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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

¿dwiniatracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
cn Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

0a ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jo redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tai. 16 sbr., w państwie ni® 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 ¡guldenów 
we Fr&ncyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 3gr.,jw Szwecy 
5 tal. 15 afer., w Danii 4 tal. 2 wbrM we Włoszech 
w Szwaj ca^yi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 w Ame­

ryce 6 tal. 7ł/t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmGją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po- 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za Których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozn.j 

Rękopisma
nadsyłano Redakcji nie zwracają się i niszczone będ
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Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowiąza­
ne są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych M talara •> fenygów, dla miejsco­
wych % & sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P 0 2 N A Ń, 31 lipca.

National Zeitung długi ogłasza artykuł, 
poświęcony sprawie stowarzyszeń katolickich, o którym 
nie wspominalibyśmy wcale, gdybyśmy w nim oprócz 
talentu, jaki objawia ten organ narodowo-liberalny na 
polu sofistyki, nie widzieli jeszcze wskazówki albo ra- 
czój drogi, jaką postępować będą władze w przyszłości. 
Pomijamy utyskiwania dziennika tego na to, że stowa­
rzyszenia katolickie od wielu lat rozwijały się w ci­
chości z winy dawniejszych ministrów wyznań i oświe­
cenia, którzy pokutować muszą za to, że nie przewi­
dzieli, iż ks. Bismarck stanie na czele rządu pruskiego 
i nie przewidzieli jego polityki; pomijamy dalój zwy­
kłe wycieczki przeciwko duchowieństwu katolickiemu, 
— podnosimy tylko, że według pomienionego pisma 
wszystkie stowarzyszenia katolickie przeważnie miały i 
mają charakter polityczny i że pod płaszczem tylko 
religijnym udało im się ujść uwagi i czujności władz 
policyjnych i sądowych. Udało im się to — są słowa 
National Zeitung, — krótko mówiąc dla tego, 
ponieważ wmówić w opinią usiłowano, że stowarzysze­
nia te były i są religijnemi a nie politycznemi, gdy 
tymczasem cały świat wie o tóm, że stowarzyszenia nie 
ograniczają się na nauce religii i rozbiorze kwestyi re­
ligijnych, ale że więcćj niśli państwo samo na całe 
życie człowieka swoje sieci rozciągnąć usiłują. Jeśli 
to się nazywa mieć pieczą nad religią, w takim razie 
jest to religia, która jeat zarazem i polityką i dla tego 
nie spierając się już o nazwę, zadowalniamy się tóm, 
że część polityczną tój religii zaliczamy do spraw pu­
blicznych. Nie potrzebujemy zapewne dodawać, że i 
w .tym artykule znajdują się zaręczenia, iż tu nie cho­
dzi o żadne oktrojowanie, o żadne prawa wyjątkowe, 
o żadne prześladowanie katolików, przeciwnie, prawa 
o stowarzyszeniach pragnie w swojej dobroci N a t. Z t g. 
dla wszystkich mieszkańców a nawet dla ultramonta- 
nów. W ten sposób rozgrzesza swoje sumienie pomie- 
niony dziennik i polemizuje następnie z Germanią 
która jak wiadomo, wystąpiła z radą, ażeby stowarzy­
szenia kat. przekształciły się w stowarzyszenia polityczne, 
iaki środek — pisze N a t. Z t g. — na nicby się nie 
przydał i nie przedłużyłby wcale żywota stowarzyszeń 
katolickich. Bo nasamprzód nie wszyscy członkowie 
itowarz. katolickich na mocy prawa o stowarzyszeniach 
mogliby brać udział w związkach politycznych z powodu 
swego wieku, a następnie czynność takich stowarzy­
szeń byłaby jawną, a tóm samóm i pod kontrolą pro- 
kuratoryi i kontrolą wszystkich obywateli. — Otóż 
» krótkióm streszczeniu artykuł narodowo-liberalnego 
organu, przyczóm podnosimy, że, jak najświeższe do­
noszą wiadomości, berlińska prokuratorya zatwierdziła 
postanowienie władzy policyjnój, nakazujące tymczaso­
we zamknięcie niektórych stowarzyszeń katolickich, i 
le wniosła o wytoczenie przeciwko nim sadowego 
•ledztwa.

Wiadomość, że eskadra niemiecka odebrała rozkaz 
Popłynięcia ku północnym hiszpańskim wybrzeżom, 
"kazała się w każdym razie przedwczesną. Jak ber- 
nskie zaręczają dzienniki, flota niemiecka, do którój 

należeć mają okręty Nautilus i Albatrosa, wypłynie tam

Kajdany z lilii i róż.

POWIEŚĆ

pani Beecher- Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

«g dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148, 149,
■ 152, 155, 156, 157, 158, 169, 161, 162, 163, 164, 167, 168,

171 i 172.)

ROZDZIAŁ XXIV.
Uczucie i sentymeiitalność.

Nie chcemy się zatrzymywać na opisywaniu domu 
udgsbów nazajutrz po balu.

Mai d- rankiem Ferrola odebrał bilet od swój żony, 
&via^cy g0’ że jedno z jeg0 dzieci było bafdzo 

iie h ■ 8woim Powrotem do domu przybył na osta- 
^wile dziecięcia, które była pocałowała żona Dicka, 

ii f to g°ni jedynie za przyjemnościami a nienawi- 
i„ r?du, kto jest próżny, lekkomyślny, dla tego okro- 
toj -J®!1 ,rzecz% stanąć naprzeciw poważnój rzeczywi- 
ł któ życ’.a* Ć niego słodycz i litość były formami, 

óre się stroi egoizm. Widok cierpienia martwił

dopiero około 6 sierpnia, eskadra zaś, o którój poprze­
dnio była mowa, przybyła w tych dniach do Gdańska 
i odbywać tam.będzie ćwiczenia. —Pisząc o wycieczkach 
pism niemieckich z powodu hiszpańskiej wojny domo­
wej zwracaliśmy uwagę na przesadę, z jaką prasa ber­
lińska oskarżała i oskarża Francyą o ¡ sympatyzowanie 
z karlistami i zasilanie ich armii bronią i amunicyą. 
O. tych przesadnych wieściach rozpisują się teraz dzien­
niki francuzkie i nadmieniają, cośmy wreszcie już da­
wniój podnosili, że rozsiewane pogłoski, jakoby na 
granicy francuzkiój werbowano do armii karlistowskiój, 
niczóm więcój nie są, jak ’ tylko manewrem księcia 
Bismarcka, ażeby coraz więcój odosobnić Francyą, pod­
burzając Hiszpanią przeciwko ,niój‘.

Urzędowa Gac eta ogłasza'dekret hiszpańskiego 
ministra skarbu p. Gamacho, na mocy którego osobna 
ma być zwołana junta w celu obmyślenia środków co 
do zmniejszenia państwowego długu. Według Im- 
parciała zobowiązał się bank hiszpański do wypłaty 
przez ciąg jednego roku co miesiąc 20 milionów rea- 
lów.. — Z pola walki donosi telegram, że dowódzca 
karłistów Faez zginął w potyczce, która się odbyła w 
Asturyi.

Jutro toczyć się będą w francuzkióm Zgromadze­
niu narodowóm obrady nad wnioskiem o odroczenie. 
Rezultat tych rozpraw niewątpliwy; nim jednakowoż 
odroczy się Zgromadzenie, nie jedną jeszcze jak się 
zdaje, przejdzie burzę parlamentarną. Wniesioną bo­
wiem ma być interpelacya co do strzeżenia wybrzeży 
hiszpańskich przez flotę mocarstw europejskich a i 
Gamtetta i Jules Simon, jak piszą z Wersalu, zamie­
rzają interpelować rząd co do ogólnój sytuacyi politycznój 
co do zniesienia stanu oblężenia w niektórych depar­
tamentach i co do postępowania władz francuzkich w 
obec karlistow. W kwestyi odroczenia donosi telegram, 
że komisya Zgromadzenia wysadzona ad hoc zapropo­
nuje odroczenie od 6 sierpnia aż do 30 listopada. — 
Podnosimy wreszcie, że rząd francuzki oświadczył go­
towość uznania rządu hiszpańskiego, jeśli inne mocar­
stwa to samo uczynią. Według organów klerykalnych 
Rosya. nie zgodzi się na to uznanie a przynajmniój sa­
ma nie uzna rządu republikańskiego, bo tak cesarz 
Mikołaj jak cesarz Aleksander płacić mieli pensyą don 
Karlosowi, kiedy jako emigrant przebywał w Szwaj- 
caryi.

W dniu wczorajszym odbył brukselski kongres 
międzynarodowy posiedzenie, na któróm miano zazna­
czyć te punkta, co do których nastąpiło porozumienie 
ze strony delegowanych. O przebiegu rozpraw kon­
gresu nie wiele będziemy mieli do pisania, bo, jak 
wiadomo, posiedzenia będą tajne; tyle wszakże przeszło 
już do publicznój wiadomości, że towarzystwa prywatne, 
które sobie za cel postawiły działać w interesie europej­
skiego pokoju, chciały mieć także w nim swych repre­
zentantów, że jednakowoż koDgres nie zgodził się na to.

Wiadomości urzędowe.

, Lekarz praktyczny, pozasłużbowy wyższy lekarz sztabowy 
dr. i ryderyk Joers w Rawiczu mianowany został chirurgiem 
powiatowym powiatu krobskiego a lekarz praktyczny dr. Gwi­
don Kontny w Pyskowicach chirurgiem powiatowym powiatu 
toszko-gliwiokiego.

Warszawa, 28 lipca.
j (Pożary. — Policya. — Wystawa rólnicza. — Teatry.) 
i ■; _ §• Piszę do was w chwili największego niepokoju,

jaki tak u nas w Warszawie jak i w całóm Królestwie 
panuje. Przyczyną tego ogólnego zaniepokojenia są 
pożary, które epidemicznie się szerzą. Po pożarach i ~ . w Warszawie mieliśmy pożary w Siedlcach, Sulejowie,

horespondencye Dziennika POZII. ’ Dombr°wicacb, Piotrkowie, Kielcach, Pacanowie, Sta­
szowie, . Opatowie, Skaryszewie, Zwoleniu, Stopnicy i 

------- Żarnowie. Prawie jednocześny w tych miejscach po­
żar naprowadza mimowolnie na myśl, że istnieje banda 
złoczyńców, która ogień podkłada. Przypuszczenie to 
jest tern prawdopodobniejsze, że podrzucają w na­
szych miastach i miasteczkach plakaty zawiadamiające, 
że to a to miasto będzie podpalonóm. Możecie więc 
sobie łatwo wyobrazić, jaki przestrach panuje. Gdyby 
istotnie przypuszczenia te były prawdziwemi, to do

Z miasta, 30 lipca.
(Jeszcze o lekceważeniu języka. -— Niedbałośó w rozprzestrze­

nianiu pism polskich, a popieranie prasy niemieokićj.)
(X. Y. Z.) Korespondenci Dziennika usta­

wicznie skarżą się nie bez słusznój przyczyny na ka­
rygodne niedbalstwo nasze, jakie okazujemy, już nie

go. i wtenczas uciekał od niego. A czego sam nie wi­
dział nie obchodziło go wcale. Jeżeli jego żona lub 
dzieci popadły w nieszczęścia, najprzyjemniój mu było 
nie wiedzieć o tóm.

Tego dnia nie było sposobu oddalić się.
Siedząc przy biednój umierającój istotce, która pod­

nosząc swe małe rączki, patrzyła w około błędnemi 
oczyma, tak jakby błagała pomocy, Ferrola oddawał 
się najdziwaczniejszym oznakom boleści.

Jego blada i odważna towarzyszka przepędziwszy 
w bezsenności całą noc, była spokojną przy śmiertel- 
nóm łóżku.

Nadszedł potóm dzień, gdzie dom napełnił się przy- 
cbodzącemi i odchodzącemi. Powtarzano wyjątki z pi­
sma świętego i robiono wieńce i bukiety żałobne.

Najpiękniejszy kwiat zniknął ze świata, aby już 
więcój nie powrócić.

— Czy kto kiedy widział tak wyrodną matkę! 
mówiła pani Follingsby, która posyłała tuzinami wień­
ce i zatrudniała się pogrzebem. Czyż widziano kiedy 
tak twardego serca kobietę? Spodziewałam się tego. 
Statua! Nic uczucia. Patrz na Karola, ten biedny 
chłopiec jest tak chory, że musiał się położyć. Szczę­
ściem, że go ktoś pielęgnuje. Co do jego żony, nie 
mów mi o niój! suche oczy, zawsze suche, pilnuje tyl­
ko swego gospodarstwa z regularnością i dokładnością 
zegarka. Ale mylę się, mówiąc, że ludzie pozbawieni 
uczucia nie są szczęśliwi... im się tylko wszystko 
udaje. Ale, przyznaję, że ich nie rozumiem. Patrz... 
na tę matkę, na tę kobietę, stała nad grobem spokoj­
na i zimna jak marmur, podczas gdy mój biedny Ka­
rol szlochał, że aż żal mi było na niego patrzeć. Na 
jój miejscu byłabym przynajmniój spuściła welon ... 
byłabym chustką zakryła oczy.

tylko w publicznóm, ale nawet w prywatnóm i poto­
cznóm życiu względem naszego języka. Nie tylko nie 
korzystamy z praw nam przysługujących korespondo­
wania w języku ojczystym z władzami rządowemi, ale 
nawet w składach, oberżach, cukierniach przemawiamy 
z góry po niemiecku,* sądząc że osoby do których się 
odzywamy nie rozumieją po polsku. Zapatrywanie się 
takie jest nie tylko błędne — lecz nadto jest ono wy- 
■■tępnćm. My Polacy w naszój odwiecznie polskiój ziemi 
powinniśmy jeżeli gdzie, to przynajmniój w życiu pry­
watnóm i potocznóm z rzemieślnikami, kupcami, fabry­
kantami itd. tylko po polsku przemawiać, bez 
względu na to, czy osoba do którój przemawiamy, ro­
zumie po polsku lub nie. Jest bowiem powinnością 
każdego u nas się osiedlającego nauczyć się naszego 
języka. Nie powinniśmy więc dalój przyjmować ża­
dnych rachunków, kwitów i pism po niemiecku pisa­
nych od niemieckich kupców, rzemieślników itd., jeżeli 
już w ogóle bez niob obyć się nie podobna. Lecz 
cóż — jeżeli Polak z Polakiem odrabia dość często 
interesa po niemiecku, jeżeli czyta gazety niemieckie 
a o polskie się nie troszczy — jakżeż w obec Niemca 
mógłby zażądać uwzględnienia swój ojczystój mowy!

Na dowód tego następujący przytoczę wam fakt: 
Przejeżdżając w tych dniach przez szczeropolskie mia­
sto nasze Kościan, wstąpiłem do oberży pana G ... 
Polaka. — Bo już to trzeba przyznać panu G., że 
pod względem gastronomicznym umie dbać o swych 
gości, których rzeczywiście umie i tanio i dobrze ugościć. 
Jakież jednakże było moje zdziwienie, gdy w oberży 
p. G. napróżno szukałem Dziennika. Gdy panu 
G. me oburzenie w skutek tego wypowiedziałem, od­
powiada mi na to: masz pan Kuryera, Ostdeu- 
Czerkę, Pozenerkę, Germanią i K1 a de­
ra d a c z a. Na cztery więc gazety niemieckie tylko 
jedna polska gazeta w oberży tak polskiego miasta jak 
Kościan. Horrendum! A przecież wątpię bardzo, aby 
w czterech częściach Niemcy a w jednej tylko Polacy 
do tejże restauracyi uczęszczać mieli; przeciwnie, ile­
kroć miałem sposobność być w Kościanie u p. G.. . 
zawsze przeważnie a nawet li tylko polskich gości 
tamże widywałem. Fakt ten naprowadza na domysł, 
że Polacy odwiedzający restauracyą p. G., zadowal- 
niają się samym tylko Kuryerem a nad inne pi­
sma polskie przekładają niemieckie. Nie wątpię bo­
wiem ani na chwilę, że gdyby goście żądali polskich 
pism, nie podobno, aby p. G. nie miał ich zaabonować. 
Czyż nie byłoby lepiój, aby polski czytelnik zamiast 
KI ad erada cza, którego dowcipów poczęściój nie 
rozumie, przeczytał Diabła, albo zamiast P o z e- 
nerki, Ostdeuczerki lub Germanii prze­
czytał sobie Dziennik, Orędownika lub Wia­
rusa, co kto woli a najlepiój wszystkie te pisma przy­
najmniej w wstępnych artykułach. Jakżeż możemy 
żądać uwzględnienia naszych praw od innoplemieńców 
jeżeli sami pomiędzy sobą tak mało o nie dbamy, je­
żeli sami tak lekkomyślnie je zaniedbujemy. O wiele 
bardzo wiele śmieci z własnych domów wymieść nam 
trzeba!

Biedny |Karól! nareszcie przyszedł mnie odwie­
dzić! Ach! dla mnie była to chwila, w którój oddałam 
się rozpaczy. Ten drogi przyjaciel mówił mi, że nie­
podobna jest wystawić sobie jego nieszczęścia. Dzie­
cko było jego bóstwem. W nióm pokładał całą na­
dzieję. Uczuł nawet pragnienie zemszczenia się na 
Opatrzności ... Zaledwie mógł mówić z żoną o tym 
przedmiocie! „To moja wina, powtarzał, że moja 
żona do mnie nie podobna.“

W rzeczywistości używał częściój jak zwykle ró­
żowego buduarku. Rozłożony na poduszkach, naprze- 
ciw wazonów z dobranemi kwiatami i rzadkiemi owo- 

, cami, przyjmował wizyty niejednój elegantki. Prześli­
czny poemat pod tytułem: Zwiądł mój pączek róży,

' — ukazał się wkrótce w dziennikach, był poetycznóm 
wynurzeniem jego boleści i nadał jego nazwisku tóm
większy rozgłos.

Poczciwa pani van Astrakan nie przyjaźniła się 
tak z panią Ferrola, jednakże poczytała to sobie za o- 
bowiązek być wraz z Różą na pogrzebie i zaraz na­
zajutrz poszła ją odwiedzić.

— Moja biedna mała! rzekła do niój tuląc ją do 
siebie, pozwól mi siebie pocieszyć. Nie wstrzymuj" się 
od płaczu. Płakałam tóż w swoim czasie. Ja tóż stra­
ciłam dziecko; prawda że już wiele lat temu... 
Ale ja o tóm nie zapomniałam i boleją nad tóm jesz­
cze. Tak, tak! moja córko! płacz, płacz! Lżej ci się 
zrobi na sercu.

Są ludzie, którzy mrożą wszystko, czego się do­
tkną, i paraliżują każdy wybuch uczucia. Dzięki Bo­
gu, że są dobre natury, które, umiejąc wynaleźć źró­
dło łez, zmniejszają boleść bliźniego.

tylu już dobrodziejstw, jakie otrzymaliśmy od Ro- 
syi, przybyłoby jeszcze jedno — jakie w Rosyi od da. 
wna istnieje i ogromne tam szkody wyrządza t. j. po 
żary umyślnie wzniecane, ten krasnyj pietuch 
(czerwony kogut) ludu rosyjskiego. Policya niby się 
krząta, lecz bez żadnego skutku. Inaczój byó nie 
może, bo spędzona z Rosyi, nie ma tu najmniejszych 
stósunków, nie zna miejscowości i żywiołów ją składa­
jących i kręci się w próżni. Takiój niezdarnój poli- 
cyi nie ma zapewne nigdzie, choć za pieniądze, na o- 
becną wykładane, możnaby zorganizować przynajmniój 
jako tako funkcyonującą i jakie takie bezpieczeństwo 
mieszkańcom zapewnić mogącą.

Ile szkód pożary te sprowadziły, łatwo sobie wy­
obrazić; my czujemy. to dotykalnie, bo wielka liczba 
osób pogorzelą dotkniętych uwija się po Warszawie 
żebrząc na wszystkie strony. A Warszawa nie ma co 
mówić, litościwa jak żadne inne miasto. Czytajcie na­
sze pisma a przekonacie się, że składki płyną od roz­
maitych warstw ludności jak z rogu obfitości. Do­
tychczas. prócz ofiar w produktach złożono przynaj­
mniój pięó tysięcy rubli, nie licząc tego, co z koncer­
tów zebrano. Po tylko nie dobrze, że w tym akcie
miłosierdzia jedynie Siedlce zajmują główną uwagę.__
Prawda, że tam szkoda największa, że tam nieszczę­
śliwych mnogo, ale tóż i w innych miastach pożarem 
dotkniętych wcale na nich nie zbywa. — Należa­
łoby więc jakiś rozkład, jakiś systemat zaprowadzić 
w udzielaniu wsparć, tóm bardziój, że i tu jak wszędzie 
pełno jest nadużyć. I tak np. w Siedlcach nadsyłany 
chleb i inne produkta z Warszawy głównie z powo- 
du natarczywości żydów pomiędzy nich zostały roz­
dzielone. Gzy myślicie, że je zużyli? Gdzie tam, zaraz 
rozpoczęli niemi handel i sprzedawali stokroć biedniej­
szym od siebie i wydzierali im ostatek mienia ocalone­
go z ognia. Dalój, Warszawa składa ofiary na pogo­
rzelców, nie pytając, jakiój są religii — i dzielą je tóż 
pomiędzy wszystkich pogorzelców tak chrześcian jak 
żydów. Tymczasem zamożniejsi żydzi składają cicha­
czem datki pomiędzy sobą i następnie rozdzielają je 
pomiędzy samych żydów. Tym sposobem ostatni 
dostają dwa razy — podczas gdy chrześcianie tego 
szczęścianie mają.

Straż ogniowa u nas, z wyjątkiem Warszawy, naj- 
gorzój zorganizowana. Zwyczajnie sikawka zepsuta, 
beczki rozeschnięte i zniszczone inne narzędzia, tak że 
w chwili ognia nie są do użycia. Nikt tóż nie ratuje, 
— każdy się jedynie w kółku kręci i zamiast jakiegoś 
ładu i porządku,, pomnaża jeszcze zamięszanie. I straż 
tóż tutejsza straci z czasem swą sławę; na przyszłość 
bowiem mają być do niój powoływani jak do zwyczaj­
nego wojska i na tych samych jak w wojsku prawach 
służący, a nie jak dotychczas, gdzie składała się z samych 
wyłącznie Warszawiaków, parę lat tylko obowiązanych 
służyć. Nigdzie i na żadnym kroku rządowi nie cho­
dzi o dobro spółeczeństwa, lecz jedynie o cele polity- 
°Zg“jeJjektÓre 1 do tyle za8luż°nój instytucyi wcisnąć

Oprócz pożarów nie ma tu żadnój sprawy, która- 
by w tój chwili ważną rolę odgrywała. — Przygoto­
wania do wystawy idą szybkim krokiem. Budynki do 
niój już się wznoszą; zameldowań przyszło dotąd 
bardzo wiele, tak że spodziewać się należy, iż wysta­
wa będzie bardzo świetną.

Mamy tu w tój chwili jak zwykle masę widowisk, 
pomiędzy któremi bardzo ważne miejsce zajmują teatra 
ogródkowe; jeden prowadzony przez p. Trapsze, drugi 
przez p. Texla. Teatra te mogłyby byó bardzo wielką 
szkołą dla ludu me tylko pod względem języka ale i 
umoralmeaia oraz i estetycznego jego wychowania. Tego 
też wszyscy, się spodziewali. Niestety była to tylko 
złudna nadzieja; rzeczywistość jest wcale inna. Ci pa­
nowie dyrektorowie myślą jedynie o wybiciu z\eatru jak 
największego dochodu — innych względów nie maią wcale 
na uwadze.. Wprowadzają więc na scenę dla miłego 
grosza nie sztukę, lecz najsprosniejsze i najgłupsze 
farsy, pomiędzy któremi Offenbachiady naczelne zaj­
mują miejsce. W każdym z tych teatrów zaledwie raz

W dwa dni potóm pan van Astrakan, przybli­
żył się do żony i rzeki z tajemniczą miną:

Moja droga, jeżeli sobie przypomnisz francu­
zki JSzyk, powiedz mi, co się rozumie przez „liaison.“ 

Dobra pani, którój zwyczajnóm czytaniem było
„Odpoczynek świętych“ i „Podróż chrześcianina“, nie 
wiedziała, co na to odpowiedzieć.

— Już od niepamiętnych czasów nie czytałam po 
francuzku ... Przyznaję, że nic nie umiem. Ale na 
cóz to pytanie?

— Powiem ci. Dziś rano na giełdzie spotkałem 
się z Stuyvesantem; mówił mi, że nazwisko pani 

ollingsby łączą zawsze z tym człowiekiem, które­
mu dziecko umarło. Zapewnia mnie, że pomiędzy 
niemi istnieje jakieś „liaison.“ Nie pytałem go o wy­
tłumaczenie. W każdym razie jednakże zdaje mi się, 
że tam jest coś podejrzanego. Żałuję, żeście były na 
tym bału, ty z Różą. Lecz cóż robić? Ta duża pani
fi ollingsby nie podoba mi się.

. — Masz racyą, odpowiedziała. Ale tego nie ża­
łuję wcale, odwiedziłam tę biedną panią Ferrola tak 
smutną i zmartwioną! Nie mogłam się od tego wstrzy­
mać. Jaką nam boleść sprawiła śmierć Wdlie!
... i- K.omu to powiadasz! Tak, tak! Polly, idź do 

mój i pocieszaj ją. Go do jój męża, mam go za wiel­
kiego „mauvais sujet.“ Tak pięknym, jak jest, mam 
go za urwisza, jeźli dobrze zrozumiałem. Ach ! dawniój 
nie pobłażano tak w Nowym ^orku podobnym rze­
czom a ich francuzkie nazwania nie zmniejszają winy. 
Bądź więc ostrożną i unikaj tych ludzi.....“ o, ile 
możności.

— „Papo“I masz słuszność. Gniewa mnie to 
tylko, źe przyjaciółka Róży bawi u Follingsbów.

— Paa Seymour powinien ją ztąd zabrać, inaczój,
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na tydzień grają coś takiego, coby moralności i zmy­
słu estetycznego nie obrażało. Nie dość na tćm, tak 
zwane artystki snąć dla większego przypodobania się 
publiczności, starają, się każdą, rolę tak wyszarżować, 
żeby jak najswawolniej się wydała. Że przytćm ucie­
kają się jeszcze do kankana — tego prawie nie po­
trzeba dodawać. Dzienniki tutejsze powstają przeciw 
temu, lecz panowie dyrektorowie lekceważą sobie te na­
woływania do porządku — potrzebaby więc, żeby pu­
bliczność rozpoczęła sama reakcyą przeciw takim 
śmieciom. Jeśli zaś ta nie poczuje się do tego, to, 
choć jestem z zasady nieprzyjacielem wszelkich w tego 
rodzaju sprawach interwencyi władzy, należy żeby 
ta tamę temu zepsuciu i demoralizacyi położy­
ła. Gdyby tego nie uczyniła, należałoby przy­
puścić, że panowie dyrektorowie w myśl rządu 
postępują, co może być prawdopodobnem, bo i 
teatra rządowe nie lepiej postępują, o czem wam już 
przed paru miesiącami pisałem, a mianowicie z po­
wodu wystawienia tamże takiej bezeenej ramoty, jaką 
były Czarne Diabły, a takich i tym podobnych 
ramot więcćj tam widzieliśmy, itoformę należy jedno­
cześnie podjąć, więc i w teatrze rządowym i w tea­
trach ogródkowych. Pan Texel ma zamiar podobno 
zostać na zimę w Warszawie — byłoby to dobrze, ale 
jedynie pod warunkiem, żeby z teatrem jego nie łą­
czyła się demoralizacya, żeby Offenbachowi dał za wy­
graną, repeatoar miał przyzwoity. Skoro to nastąpi — 
to i publiczność będzie zadowoloną i kieszeń tych pa­
nów impresariów wcale na tćm nie straci.

KRÓLESTWO POLSKIE.
fi O pożarach, które obecnie w Królestwie Pol- 

skiem są jakby na porządku dziennym, oto co pisze 
do Czasu jego korespondent warszawski:

„Pożary w Kongresówce przybierają straszne ro­
zmiary. Z różnych stron kraju najbardziój niepokojące 
otrzymuję szczegóły. Wiele miast w Królestwie zgo­
rzało do szczętu prawie, jak: Siedlce, Staszów, Piń­
czów, Chmielnik, Opatów, Łomża, Hrubieszów i wiele 
innych. Wiele znów miast dotkniętych zostało poża­
rami, które chociaż nie zupełnie w perzynę je obróciły, 
to przecież znaczne sprowadziły straty. Do ostatnich 
należy i Warszawa, gdzie już dawno nie pamiętamy 
tak wielkich i częstych pożarów, jak w bieżącym, roku.

Ta wielka ilość pożarów, jakkolwiek stanowi zna­
czną klęskę materyalną, nie sprawiałaby jeszcze tak 
silnego wrażenia, gdyby nie okoliczności im towarzy­
szące. Palą się nie tylko miasta, ale i wsie, a wszę­
dzie prawie pożary są z góry zapowiadane. W bardzo 
wielu miejscach znajdują kartki pisane po polsku lub 
żydowsku, a grożące pożarem miast. Niektóre z tych 
plakatów noszą na sobie piętno jakićjś złośliwój lekko­
ści, jak np. jestem sobie chwat, żwawy i spalę świat 
cały. Plakaty niekiedy donoszą od jakiego domu ma 
się pożar rozpocząć, jak to wiem iż miało miejsce w 
Olkuszu, a podobno i gdzieindziej. W Kielcach przez 
kilka dni z rzędu po wielkim pożarze, w którym spa­
liły się cztery domy, podpalano miasto codziennie i nie 
ulega wątpliwości, że wybuchające ognie nie są wcale 
przypadkowe, ale są jakimś rozmyślnym, potwornym 
spiskiem ogniowym.

Nie można sobie wystawić przerażenia, jakie tu 
opanowuje ludność z powodu pożarów. W każdym 
nieznajomym, przybywającym do miasta lub wsi lu­
dność widzi podpalacza, obawia się go, lęka i ze drże­
niem myśli o przyszłości. W wielu miastach od dwóch 
tygodni mieszkańcy siedzą spakowawszy rzeczy, nie 
kładąc się spać i oczekując tylko chwili, w którćj dzwo­
ny uderzą na trwogę i na znak, że czas już wynosić 
się z domów. Gdzieindzićj obywatele pełnią straż 
dniem i .nocą i to wielkiemi gromadami, chcąc przez 
tę ostrożność zapobiedz niebezpieczeństwu, które za 
bardzo groźne poczytują.

Pomimo że widoczną jest w tćj klęsce ukryta rę­
ka silnej bandy złoczyńców, dotychczas nie można 
nawet dorozumiewać się ani celu podpalan, ani tak 
szeroko rozgałęzionego spisku. Wszyscy zadają tu 
sobie pytanie: — kto podpala, i nikt nie umie na 
to odpowiedzieć. Wprawdzie miasta nasze i wioski 
tak są budowane, że ogień zapuszczony przy okoli­
cznościach trochę sprzyjających łatwo csłe miasta od 
razu ogarniać może, to przecież wiele drobnych wska­
zówek, jak np. plakaty grożące ogniem dowodzą, że 
istotnie mamy do czynienia z klęską wychodzącą po 
za sferę zwykłych objawów.

Zachowanie się policyi w tćm wszystkiem zupełnie 
bierne. Nie złapano nikogo, nawet śledztwa nie prowadzą, 
a ze swój strony rząd żadnych środków ostrożności nie 
przedsięwziął. Z tego to powodu opinia publiczna, 
albo wprost rząd oskarża o udział w tym akcie zni­
szczenia albo tćż bezczynność policyi uważają tu za 
dowód, że rządowi niszczenie Królestwa na rękę przy­
chodzi.

Rzeczywiście nie można wiedzieć, ani przesądzać 
o podstawach działania podpalaczy; to wszakże jest

faktem, że przyszły one do nas z Rosyi, gdzie znowu 
w tym roku nigdy nie bywałe przyjęły rozmiary. Sama 
Moskwa w jednym czerwcu poniosła strat na blisko 
2% miliona rubli czyli przeszło dwa razy tyle co zwy­
kle przez ogień traci w ciągu całego roku. Nie po­
maga tam liczna policya i straż ogniowa i mieszkańcy 
także przerażeni, po przedmieściach mianowicie boją 
się kłaść do łóżka i rozbierać na noc. Z każdćj gu- 
bernii takie same smutne dochodzą wieści.

Z Rosyi klęska pożarów posuwała się zwolna ku 
zachodowi i zanim nawiedziła Królestwo przeszła przez 
Litwę i Ruś, gdzie wiele miast zniszczyła.

Są tacy, co widzą w pożarach powtórzenie się so- 
cyalnych dążności z przed lat dwunastu; inni znowu 
przypisują to wprost emulacyi towarzystw ubezpieczeń, 
które chcą się wzajemnie podkopywać i do bankructwa 
doprowadzać przyczyniając tak ogromne straty. W ka­
żdym razie jest to objaw dzisiejszy naszego publicznego 
życia, który zajmuje i trwogą przejmuje bez wyjątku 
wszystkich.“

R 0 8 Y A.
# Z Petersburga donoszą, że pierwszy pobór re­

krutów wedle nowego prawa wojskowego nastąpi naj- 
późniój w listopadzie r. b. Tymczasem wielu z tych, 
którzy ulegają poborowi wojskowemu, starają się wszel­
kiemu sposobami uwolnić od służby wojskowej. Po 
między innemi czynią to żydzi w Petersburgu zamie­
szkali; rabin tamtejszej gminy na żądanie władz prze­
słania im listy popisowych, oświadczył, że nie może 
tego wykonać, gdyż całe akta urodzin mu zaginęły. 
Niemcy zaś i Tatarzy całemi masami z powodu obo- 
wiązkowćj służby wojskowćj się wynoszą.

G o ł o s pisze, że armia rosyjska według etatów 
na stopie pokoju powinna liczyć 34,310 oficerów różnych 
stopni od chorążego do feldmarszałka. Liczba oficerów 
rozkłada się w przybliżeniu w następujący sposób: 
a) oficerów w szeregach w europejskićj Rosyi 19,209, 
na Kaukazie 3,969, w Turkestanie 799, w Orenburgu 
oraz Syberyi wschodnićj i zachodnićj 977; b) niebę- 
dących w szeregach, w biurach ministerstwa wojny 
1,167. w okręgowych zarządach wojskowych 3,650, w 
zarządach intendentury 761, artyleryi 690, inżynieryi 
529, w szpitalach 946, w wojskowych zakładach nau­
kowych 1,530, w oddziałach karnych i aresztanckich 
168, w korpusie żandarmów 514. W obecnym czasie 
komplet nie jest jeszcze zupełny, lecz przy znacznćj 
liczbie wstępujących w ostatnich latach do służby o- 
chotników, zapewne wkrótce się uzupełni.

Mówią, że z wystąpieniem hr. Bobryńskiego z 
ministerstwa komunikacyi rozpocznie się z tą władzą 
kilka mniejszych i większych procesów cywilnych.

Niedawno toczył się we Lwowie proces pomiędzy 
Świętojurcami a Gazetą Narodową: pierwsi, jak 
wiadomo czytelnikom naszym, oskarżyli Gazetę Na­
rodową o potwarz, tj. że im niesłusznie zarzucała, 
iż biprą pieniądze z Rosyi. Sąd przysięgłych nie u- 
znał winy Gaz. Narodowćj, a że istotnie słu­
sznie sprawę całą ocenił, świadczą o tćm S. Pietiers- 
burskie Wiedomosti, które w artykułach 
swych dowodzą właśnie, że Świętojurcy brali pienią­
dze z Rosyi.

Artykuły, o których mowa, znajdują się w nu­
merach 180 i 182 S. Pietiersburskich Wie- 
domostiej z dnia 15 (3) i 17 (5) bieżącego mie­
siąca lipca.

Autor onych przedewszystkićm odmawia Rusinom 
partyi moskiewskićj w Galicyi prawa nazywania się 
Russkimi, tj. Rossyanami: „Gdy trzeba zjednać im 
dla siebie łaskę naszych dobrodziejów słowiańskich 
(członków komitetów słowiańskich istniejących w Ro­
syi) to wtenczas piszą o sobie, że są „ru s s kimi“, przez 
dwa s; gdy zaś wypadnie pokazać się lojalnymi wzglę­
dem Austryi — to przez jedno s, przyczćm po nie­
miecku nigdy nie napiszą „Russen“ i „russische Spra- 
che,“ ale tylko: „Ruthenen“ i „ruthenische Sprache.“ 
Gdy więc nasi bracia z Ruskićj Rady we 
Lwowie nie mają nic wspólnego z ogółem wykształ­
conej naszej publiczności, a są niczem więcej jak tylko 
smutnym pr »duktem (porożdieniem) moralnie- 
niepomyślnych austryacko-galicyjskich stósunków — 
najwłaściwićj tedy uczynimy zwąc ich nadal nie ina- 
czćj jak oficyalną nazwą R u t e n ó w.

Przystępując do samego procesu, autor dalej sma­
ga Słowo lwowskie, organ świętojurców, za fałszywe 
sprawozdanie z tego procesu. Po co się wypierać, że 
biorą pieniądze,, po co kręcić słowami gdy prawdą 
jest jak słońce, że pieniądze nietylko może były nad­
syłane dla Słowa, ale rzeczywiście były. 
„A tymczasem w sprawozdaniu kijowskiego oddziału 
słowiańskiego komitetu powiedziano jasno: Wysłano do 
Lwowa (w roku 1871) 250 rubli srebrem na subwen- 
cyą tamecznego pisma Słowo. Pokwitowanie z od­
bioru nosi datę 31 stycznia (12 lutego) 1872 r. (spra­
wozdanie za rok 1873 str. 10 i 11. A „Russkaja 
B i e s i e d a “ we Lwowie dostała oprócz tego 300 rsr., 
za co dziękując jeden z jćj naczelników, tak pisze do 
prezesa oddziału kijowskiego: Czuły promień 
roztaczanych wszędzie dobrodziejstw

kijowskiego oddziału komitetu Sło­
wian i nas dosięgnął.... J akiemiż słowy 
mamy wyrazić wdzięczność jaka napełnia pierś każde­
go z członków towarzystwa naszego; jakiemi czynami 
odpowiedniemi wielkości doznanego dobrodziejstwa, ma­
my się odpłacić naszym dobrodziejom! .. . (Sprawo­
zdanie, str. 8 i 9).“

Powstrzymujemy się z dalszemi wyjątkami. Z ca­
łego tego artykułu jakoś wypada, że Rosya nie po­
winna liczyć na ludzi siedzących na dwóch stołkach, 
działających nie z czystych pobudek. Z ludźmi nie 
zasługującymi na szacunek nie wypada się wiązać. 
Taki jest sens artykułów wspomnianych. Podamy już 
tylko zakończenie drugiego i na tćm przestaniemy.

Autor przechodząc do rozbioru obrony pana Mo­
chnackiego (którego, nawiasem mówiąc, nazywa Pola­
kiem, nie zaś Rusinem, pomny zapewne, że Mochnacki 
Maurycy był zawsze Polakiem) tak się wyraża: „Pan 
Mochnacki, mówiąc o subwencyi odebranćj przez S 1 o- 
w o od oddziału kijowskiego, wyraził się w następujący 
sposób: Może być (a nie prawda?), że oddział 
kijowski komitetu Słowian dał 250 rubli i 
„Słowu“ za to, że redaktor jego p. Pło- 
szczański stara się nieco zbliżyć język 
ruski do moskiewskiego, lecz redaktor 
ten nie jest członkiem „Rady ruskićj“; 
jest to człowiek spokojny, niezajmujący 
się polityką a tylko domem swoim, któ­
ry stawia we Lwowie. Co się zaś tyczy stó­
sunków lwowskićj „Rady ruskićj“ z Rosyą, 'Jo p. Mo- j 
chnacki tak powiedział: „Mogę dać słowo uczciwego 
człowieka, że w „Radzie ruskićj“ nie ma ani jednego . 
moskalofila ... poczćm nuż dalej deklamować na ulu- j 
biony polski temat o „moskiewskim knucie“ itd. Czyż ' 
w obec tego wszystkiego nie mieliśmy racyi twierdzić, ; 
że galicyjscy russcy politycy, którzy jak trzeba się nam ! 
przypochlebić, piszą się przez dwa s, a jak Austryi, 
to przez jedno — czyż w obec tego wszystkiego nie 
mieliśmy racyi twierdzić, że są oni na wskroś przesią­
knięci pojęciami polskich szlachciców i że trzeba być 
tak krótkowidzącymi i tak zamiłowanymi w frazeologii, i 
jak niektórzy z naszych panów członków komitetów i 
słowiańskich, aby tego nie widzieć?.. Przypominamy, 
że do tego towarzystwa, którego adwokat tak pięknie 
się wyrażał o Rosyi, należą i tacy panowie D z i e - 
dzicki i Naumowicz, na rzecz których nieraz 
zbierano u nas składki, jako na rzecz męczenników 
cierpiących za ideę ruskićj jedności państwo wćj; że or­
ganem towarzystwa tego jest Słowo, pobierające od j 
nas subwencyą; że członkowie tego towarzystwa są ' 
faktorami, dostarczającemi dla uas ludzi na księży uni­
ckich, nauczycieli ?...“

NIEMCY.
ir BerliM* 30 lipca. Najważniejszą wiadomością, 

jaką zapisać nam dzisiaj przychodzi, jest doniesienie 
pism niemieckich, że prokuratorya berlińska zatwier­
dziła rozporządzenie berlińskiego prezydyum policyj- 
nege, nakazujące tymczasowe zamknięcie stowarzyszeń 
katolickich. Rozporządzono podobno już śledztwo są­
dowe, które mianowicie ma wyświecić, czy stowarzy­
szenia katolickie uważać należy jako stowarzyszenia poli­
tyczne i czy z innemi stowarzyszeniami były w związku. 
W dniach ostatnich, jak pisze Germ., odbyła się w Gli­
wicach rewizya w mieszkaniu prezesa tamtejszego ka­
tolickiego stowarzyszenia czeladników, jako tćż w lo­
kalu towarzystwa. Zabrano wszystkie korespondencye 
kilka numerów pisma Arbeiterfreu ud, które je­
dnakowoż wkrótce oddano. — Z radością podnosi pra­
sa niemiecka przyjęcie, jakiego doznali oficerowie pru­
scy w Petersburgu, wykomenderowani na manewra ar­
mii rosyjskićj. Cesarz rosyjski niezmiernie miał być 
dla nich uprzejmy i wyróżniał ich widocznie w liczbie 
zagranicznych oficerów.

AUSTRYA I WĘGRY.
=& Wledeil, 28 lipca. W kołach czeskich wiel­

kie czynią przygotowania, aby zniewolić do podróży Fran­
ciszka Józefa do Pragi z okoliczności manewrów wojsko­
wych w Czechach, tak pisze N. F. P r e s s e niedowie­
rzająca jeszcze, a raczćj nie życząca sobie podróży au- 
stryackiego monarchy do stolicy Czech. N a r o d n i 
Listy wzywają nadto te okręgi, w których w roku 
bieżącym nie udały się żniwa, aby za bytności cesarza 
w kraju wysłać doń zbiorową deputacyą z proźbą o 
darowanie im w roku bieżącym podatków. N a r o - 
dni Listy, organ Młodoczechów, przemawia za zbio­
rową deputacyą włościan, którzy prócz zwolnienia od 
podatków w bieżącym roku mają nadto wyprosić u 
monarchy pożyczkę bez procent »w na jakie lat 10 do 
15, a wieśniak czeski ma prawo — według zdania N a - 
rodni Listy — domagania się takiej pożyczki, bo 
swego czasu takowa udzieloną była Węgrom i na wio­
snę b. r. giełdowcom wiedeńskim.

W sprawie kongresu kościelnego serbskiego ciągle 
ta sama panuje niepewność. Nie wiadomo dotąd co 
zawiera reskrypt cesarski nadeszły w dniu dzisiejszym

do Karłowic, tćm mnićj więc domyślić się można Co 
postanowią oponenci wchodzący w skład kongresy 
Reform utrzymuje, że biskup Stojkowicz w takiej 
razie tylko zrzecze się godności patryarchy jeżeli 
tego zawezwanym będzie przez samego cesarza. Frań, 
ciszek Józef miał się dowiedzieć o tćm postanowieniu 
biskupa Stojkowicza i dla tego wzbraniał się go przy, 
jąć na osobućj audyencyi. W przyszły czwartek iya 
być na posiedzeniu kongresu odczytanym reskrypt Cfl. 
sarski, z którego to powodu przyjdzie prawdopodobnie 
do burzliwych scen. Półurzędowe organa węgierskie 
zapisują, że rząd węgierski rozwiąże kongres, jeżeli ta. 
kowy nie przychyli się do żądań cesarza.

Sanitarna konferencya odbyła siedmnaste posiedzę, 
nie, z którćm ukończyły się prawie już jćj obrady, bo v 
dniach najbliższych zajmie się konferencya tylko zre. 
dagowaniem przebiegu obrad i zapadłych na nich 
chwał. Dzień zamknięcia konferencyi nie jest jeszcze 
na pewno oznaczonym. Zapadłe na ostatniem tćm po, 
siedzeniu uchwały są następujące: W Wiedniu utwo. 
rzy się międzynarodowa komisya sanitarna, którćj giß. 
wnym zadaniem będzie śledzenie i zapobieganie szerze. 
niu się cholery. Ku temu celowi mają odnośne rząd} 
poczynić stósowne kroki. Komisya międzynarodowi 
mająca swe stałe siedlisko w Wiedniu złożoną będzie 
z lekarzy i delegowanych rządów, które miały udział 
w międzynarodowćj konferencyi wiedeńskićj. Komisya 
będzie miała swe stałe biuro w Wiedniu, a pojedyńczi 
państwa będą musialy spełniać jego polecenia. Koszti 
na komisyą międzynarodową i jćj biur ponosić będf 
wspólnie wszystkie rządy. Aby zaś śledzić istotę i po, 
czątek zarazy, utworzone będą stacye meteorologiczne 
w pewnych punktach Azyi i Afryki. Konferencya 
postawiła prócz tego pewne pytania, nad którćtni 
mają się zastanawiać bliżćj lekarze państw poszczegóL 
nych, a nadto każdy wybuch zarazy ma być donoszą, 
nym natychmiast komisyi międzynarodowćj wiedeń. 
skiej.

Montags-Revue pibze: „Rząd nie jest bez- 
czynnym nawet podczas feryi parlamentarnych. Usta, 
wy wyznaniowe, uchwalone na ubiegłej sesyi radj 
państwa, oczekują tchnienia ożywczego, to jest, wpro. 
wadzenia w życie. Ministerstwo wyznań poświęca tei 
tej sprawie największą uwagę; przedewszystkićm zajęte 
jest ono losem niższego kleru. Z ścisłą konsekwencyj 
stara się ministerstwo urzeczywistnić myśl płodną, 
któraby jedynie była zdolną w razie zastosowania pra­
ktycznego, zapewnić spokój i przywiązanie duchowień­
stwa do ustaw państwowych. Jest to rzeczą wiadomą 
że właśnie teraźniejszy minister wyznań pierwszy po- 
ruszył myśl lepszćj dotacyi niższego duchowieństwa 
wyjednał u rady państwa pół miliona złr. na subwen-
cye dla tćj kategoryi obywateli pozostających w służ■ j 
bie publicznćj. Było to tylko tymczasowym środkiemp j 
zaradczym; na razie bowiem nie mógł rząd przystąpił 
do stanowczego uregulowania kongruy. Ale myśl aa 
ma, podtrzymywana przez rząd, musiala pod każdem 'r 
warunkami wywrzeć skutek potężny. Przedewszystkieo 
wywołała ona gwałtowną opozycyą ze strony książą 
kościoła, z których tylko czcigodny i światły kardynał 
arcybiskup wiedeński, poparł dążności rządu przez sku 
teczne ofiary. Opozycyą ta była dowodem, że rząd 
poruszył sprawę najżywotniejszą. Opozycyą pozostałej 
ujemną; w praktyce okazała się bezowocną a przecłrfU 
kilku biednym, pokornym i posłusznym kapłanomE 
którym zabrakło odwagi z powodu oporu biskupóff 1 
stanęły setki i tysiące kapłanów, domagających się a 
sitków pieniężnych z funduszów państwowych. K 

Chociaż więc ta wzniosła myśl w początkach, o£jgC 
kazała się niedostateczną w skutkach, to przecież z czilgy 
sem doprowadziła do tego, iż obecnie po uchwaleniL^

BU

|o\
szt
szc

pr¡

po:
«li
to
pos
»je
iż
ffs
koi
we
nie
dzi
ma
Są
dzi
wi<
ne

Jei
ffs:

dzi 
Na 
put 
ff¡£ 
WSÍ 
ff 1 
ffO

hoi
był
tow
wo:
nia
już
pro

ustawy o opodatkowaniu prebend, wyrabia się

ffO!
s

ilzi»

cor« ller
to lepsze i praktyczniejsze przeprowadzenie tćj sprawjLt 
Nie można dziwić się oporowi biskupów; stoją 8iK( 
w obec potęgi, którćj oprzeć się nie mogą, a bezwzgljt 
dnie postępować z nią w ścisłćj harmonii byłoby ii 
z przykrością. Powstaje tedy ponowne usiłowanie oh 
jęcia steru przez samoistne szczodre uposażenie niższe 
go duchowieństwa z funduszów własnych. Jest to i 
statnie zapewne wysilenie, które ustanie zwolna • 
albo przejdzie na inne czynniki. Ale tak samo j»j 
dotychczas — z wyjątkiem wiedeńskićj dyecezyi
nie udało się wynaleźć funduszów na zapomogi
niższego, źle uposażonego duchowieństwa, tak samo>jert)
uda się to w przyszłości. Jesteśmy dalecy od po<Mbr< 
szenia skargi na to, wiemy bowiem, że i najsilniejszy 
wola nie stanie za czyn i że najsilniejsza wola natrafi 
musi na przeszkody, gdy rozchodzić się będzie o 
sób i środki wydobycia funduszów na zapomogę 
niższego duchowieństwa. Ale przypuśćmy nawet, 
usiłowania te odniosłyby skutek pożądany; owe wszech' 
stronne uregulowanie stósunków materyalnych nii 
szego duchowieństwa, będzie bezwątpienia dla 
du rzeczą nader łatwą, a dla naczelników dyeęezj 
rzeczą wcale trudną. Nie mogą oni współzawodnicy 
z państwem, chociażby mieli do tego silną wolę; “

Q10

«di

wspominamy już wcale o tćm, że wszystkie te spóźni»^, 
ne usiłowania robią na każdym nieuprzedzonym 
żenie, jakoby nie troskliwość o dobro duchowieństwa 
lecz bojaźń i niezmordowana czynność rządu w

zobaczysz; reputacya młodćj kobiety na tćm ucierpi. 
Gniewa mnie to, że ten łotr Ferrola tańczył i umizgał 
się tćj Jezabel, podczas choroby swego syna.

— Zapewne o tćm nie wiedział.
— Nie wiedział? Musiał o tćm wiedzieć. Odkąd 

ma człowiek prawo opuszczania swój żony i swych 
dzieci, aby iść się włóczyć po balach ? Gzy byłbym 
to zrobił, Polly, kiedy nasze były małe? Byłem za­
wsze z tobą... gotów do odebrania ich z twych rąk 
i przechadzania się z niemi wszerz i wzdłuż, podczas 
nocy, abyś ty mogła zasnąć; ich kołyska była przy 
mojćm łóżku. Iść na bal, gdy ma się chore dziecko! 
Gdyby jeden z naszych synów pozwolił sobie coś po­
dobnego, wydziedziczyłbym go.

— No , no „papo“! zrobię wszystko, co będzie 
można dla biednćj kobiety i zerwę z panią Follingsby.

—Byłoby jeszcze lepićj, gdyby doniesiono Seymouro­
wi, aby przyjechał po swą żonę. Nie rozumiem postę­
powania tych nierozważnych, które zostawiają swych 
mężów, aby motylkować w dużćm mieście!

— Skończ już, skończ, trzeba ukrywać przed 
Różą te szkaradne rzeczy, rzekła pani van Astrakan.

— Bez wątpienia. Byłoby to zbrodnią zbrudzić 
uszy tak uroczćj dziewczyny. Jednakowoż, trzeba ją 
przestrzedz. Ty mogłabyś, na przykład, jćj powiedzieć, 
że słyszałem rozmaite historye, które mnie się nie po­
dobały i że trzeba położyć koniec kompromitującym 
znajomościom. Lecz... mała ¿pani Seymour zajmuje 
pinie jeszcze więcćj. Dla czego nie jest w Springdale?

ROZDZIAŁ XXV.
Sowę małżeństwo.

Kilka tygodni upłynęło. Dzień ślubu Gracyi był 
naznaczonym. Ona była w Bostonie, zajęta sprawun­
kami, któremi najlepsze kobiety w tych czasach się 
zajmują.

W ogóle Gracya wołała Boston niźli Nowy Jork, 
jako surowszy w zwyczajach. Nie wiedząc, że Boston 
usiłuje zaćmić stolicę, ponosiła wiele trudu, aby znaleść 
u szwaczki formy, któreby nie przypominały za nadto 
ówczesnćj mody paryzkićj. Zdaje się bardzo, że tak 
pod względem mody jak wszystkiego innego, obecne 
nieszczęścia Francyi w niczćm jćj nie poprawią. Jednakże 
Gracya wyszła zwycięzko z tych wstępnych nudów; 
piękna, dobrze ubrana, urocia; każdy podążał do nićj 
z życzeniami. Lillie powróciła, aby być na ślubie 
bratowćj.

Bez żalu opuściła Nowy Jork. Podobna do stru­
mienia zimnćj jak lód wody rozmowa z Harrym przy­
wróciła jćj przytomność i uczyniła jćj pobyt nie­
znośnym.

Osobom, którym pochlebstwa zepsuły charakter, 
nic nie jest więcćj antypatycznćm jak prawda, i to ta­
ka, jaką mówią starsi bracia do sióstr, lub rodzice do 
dzieci, jeżeli wypełniają swój obowiązek. Co do ko­
biet, które przenoszą towarzystwo mężczyzn nad życie 
familijne, nie słyszą jćj nigdy. Zdania, które dochodzą 
do ich uszu, są tak grzeczne i słodkie, że tam nie ma 
ani źdźbła prawdy. Dla tego przepędzają dnie całe 
w świecie iluzyi.

Mężczyźni posiadają pewien rodzaj instynktu, 
który im daje poznać kobiety żyjące pochlebstwem;

dzięki temu instynktowi umieją pochlebiać. Ztąd to 
pochodzi, że biedne kobiety są na zawsze pogrzebane, 
jak dawnićj w Szwecyi samobójcy, pod stósem gru­
zów, do którego każdy przechodzień dorzuca kamień. 
Wyjątkowo tylko zdarza się, że mężczyzna zbliży się 
do ładnćj kobiety z nieprzyjemnćm słowem, lub jak 
się wyraża Innius, „przynosi pod stopy tronu słowa 
prawdy.“

Aby się Henryk na to odważył, potrzeba było 
szczęśliwego zbiegu okoliczności jako to: jego miłość 
prawdziwa, potćm uprawnienie, jakie mu dawało po­
krewieństwo, chęć przypodobania się Róży, a nareszcie 
upokarzająca pamięć jego zmartwień osobistych. Wy­
szedł z tego zwycięzko. Mówił do Lillie jak brat, to 
jest odkrył przed jćj oczyma całą prawdę. Tak, po­
wiedział jćj wszystko z otwartością, może trochę ostrą; 
dał jćj poznać obowiązki zamężnćj kobiety. Co do 
kwiatów uczucia, któremi próbowała pokryć swoje 
upokorzenie, pogniótł je bez litości i rozrzucił na czte­
ry strony świata. Przedstawił jćj godność małżeństwa, 
potrzebę kochania męża i zostania mu wierną do 
śmierci. Nakoniec — powiedział jćj, że uwielbia Różę 
i że czując się jiiegodnym nabycia takiego skarbu, nic 
nie zaniedba, — aby sobie zapewnić jego posia­
danie.

Niezręczność osłabiła trochę efekt jego słów; ra­
dził Lillie wziąć sobie za przykład pannę Ferguson.

Biedna Lillie! jak ten świat stał się dla nićj smu­
tnym! Uczuła wstręt do siebie samćj. Doznała roz­
czarowania. Stósy romansów, poemat, który kazała 
sobie stworzyć, zdawał jćj się tak nieznośnym i brzyd­
kim, jak róże zdeptane, które nazajutrz po balu znaj­
dujemy po kątach.

W tćm położeniu dostawszy list Johna, gdzie się

tarzył na tęsknotę za jćj obecnością, postanowił»^ 
iz odjechać. Potrzebowała starań i pieszczot, fi 
>20 odpowiedziała mu listem pełnym czułości, btor(y,

. naturalnie zupełnie rozbroiły. Kiedy płaczą» “
2»o ramieniu, zawołała, że nienawidzi Nowego-Yorku,'ód 
e cierpi życia zabaw i że wzdychała za Springdak® jj 
5wiła prawdę. John nie posiadał się z radości 

Czy John był głupcem?
Wcale nie.
Zapewne tak czytelnicy nasi, jako i cz_ 

idjziwiają jego cierpliwość. Ale nie zapominajmy^ 
ęźczyzna jest stworzony na to, aby opiekował ,i 
»ą żoną a mówiąc ogólnie, im więcćj ma siły» *7 
ięcćj koeba, tćm jest słabszym i pobłażliwszym

John był w tym przypadku. Kochał tych
kich, których słabość jest przyczyną cierpienia; e‘^( 
obiety, małe dzieci i młode zwierzątka, ^^'je1®1
ych wad, jego towarzyszka była mu drogą- auj.,Jc: lit 
e widział, gdy nie dawała mu czuć zaostrzmy, 
ponów swego egoizmu, otaczał ją aureolą P’e^ci#^ 
ilości. Przedewszystkićm była jego żoną. y’ A 
zobaczyć, przytulić do siebie. I teraz gdy ł* pi 

i opuszczała, była mu potrzebniejszą niż 
•esztą jeżeli John był słabym, był takim, jakie 
lachetne natury, przez dobroć i bezinteresowny ■ 
nadziei że przez przywiązanie otrzymają wzajem 

Przybycie podróżnćj było hasłem zabaw i uc* 
racya weszła w związki małżeńskie otoczona y 
ami szczęścia, pamięci i przywiązania.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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kierunku, były bodźcami do tej gorączkowej a bezsku­
tecznej ruchliwości wyższego duchowieństwa.

le usiłowania rządu potrafi duchowieństwo oce­
nić należycie. Będzie ono pamiętało, iż nikt nie my- 
ilał przedtóm o losie jego, aż dopiero rząd rnusiał się 
,ijyć za niem. Ministerstwo wyznań zamierza uregu­
lowanie" stósunków materyalnych duchowieństwa niż­
szego przeprowadzić w porozumieniu z zarzydami po­
szczególnych dyecezyi. Przyjęto bowiem i tu zasadę, 
te państwo, chcyc przeprowadzić reformę, zapyta po- 
irzednio o zdaniu interesowanych — którymi w wy- 
tftdku niniejszym sy naczelnicy dyecezyi a tym znowu 
tozostawiono do woli wysłuchać życzeń swych pod- 
dadnych. " Biskupi potrafią, zapewne ocenić należycie 

,J postanowienie ministerstwa, majyce na celu jedynie 
pożytek duchowieństwa. Bierne zachowanie się albo 
ujemna, krytyka odniosłyby chyba tylko ten skutek, 
iż ministerstwo byłoby na razie pozbawionem cennych 
wskazówek co do odpowiedniego sposobu uregulowania 
kongruy i musiałoby uregulowanie to przeprowadzić 
według własnego zdania, albo tylko na podstawie kilku 
niedostatecznych wskazówek. Nie należy bowiem łu­
dzić się, że bierne zachowanie się biskupów powstrzy­
ma przeprowadzenie do skutku już rozpoczętego dzieła. 
Sy tu tylko dwie drogi do wyboru: albo czynne współ­
działanie duchowieństwa w dokonaniu reformy zba­
wiennej albo przyjęcie na siebie zarzutu, iż przez bier­
ne zachowanie się nie usunięto niektórych wadliwości 
w nowćj ustawie, które z łatwością, można było usunąć. 
Jesteśmy "silnie przekonani, że biskupi wybiorą pier­
wszą z wskazanych dróg.“

FRANCY A.
. 28 lipca. Cały przebieg posiedzenia

dzisiejszego Izby wersalskićj nie znany nam dotąd. 
Na porządku dziennym były jak wiadomo wnioski de­
putowanych Raoul Davala i Maleville żądające roz- 
wiązania Zgr. nar. Sprawozdawca Maks Richard pier­

wszy wszedł na mównicę i odczytał swe sprawozdanie 
W kwesty i wniosku Duvala. Wyliczywszy wszystkie po­
wody przemawiające za rozwiązaniem Zgromadzenia 

. i( narodowego, zwraca uwagę Izby na orędzie Mac-Ma- 
icV°na’ ż^daj%ce organizacyi jego władz. Orędzie to 
’ -było główną przyczyną odroczenia wniosku depu­

towanego Duvala. „Kraj oczekuje — są słowa spra­
wozdawcy, — szybkiego i ostatecznego załatwie- 

ima °ift kwesty i konstytucyjnych, których bezwładne 
•już Zgromadzenie przeprowadzić nie może. (Prawica 

ra ¡Pro^e®tuje") Rozwiązanie Zgromadzenia odroczyć prze- 
ren-C'eŹ ieszcze »«leży na czas niejakiś, aby Izba miała 

czas do załatwienia kwestyi konstytucyjnych.“ (Iro- 
¡inCzne śmiechy na prawicy.) Następnie deputowany 
'•Feray, członek lewego centrum, wstępuje na mówni- 
ia,c£ i przedkłada sprawozdanie w kwestyi odroczenia 

leni rad jeneralnych. Izba ¡żąda odczytania spra-
^^wozdania i na wniosek sprawozdawcy przychyla się do 

.postawienia obrad nad sprawozdaniem na porządek 
¿nal,eilIjy czwartkowego posiedzenia, poczćm przystępuje 
skii dalszych obrad nad budżetem wojskowym, 
rzut ^.obeeném położeniu rzeczy rozpisuje się organ 
staliwu/h’er8a Bublic w następujący sposób:
edi?,. Y całćj rozciągłości pojąć ogrom nieszczęścia 
M1'ak,e nad całym zawisło krajem, któremu nie dają ani 
pfy organizowanego rządu, ani bezpieczeństwa, dość zaj- 
. :irze^ 3o portfelu francuzkiego banku, dającego najle­

pszy obraz obrotu interesów i rozwoju przemysłu, 
i oJ- Por.^e^u wyjmujemy liczby z ostatnich czterech mie- 
cisÍ'Ito * P^zec*wstawiamy je odnośnym miesiącom z r.

Bieżymy na miliony: 1873 kwiecień 945 mili- 
‘n„l.QÓ,'Br’ 90°’ czerwiee 944, lipiec 1044; 1874 kwie- 
7Jen 891, 839' czerwiec 746, lipiec 771. Różnica

Kt o 25 procent w stósunku do ubiegłego roku. 
z¿t CaC teraz bliżćj poznać ogólny ruch komunikacyjny 
e« zagranicą znajdujemy liczby następujące: w r. 1873 

3 oKem 3.mi!iardy 519 milionów, w r. 1874 3 miliardy 
żsffl milionów, a zatćm 125 milionów mniej w prze­
to 8ześciu miesiecy- Jeżeli stosunki takie nadal 
k Jtrwają, porządek moralny zje nam pół miliarda.

Jtóryś ,z przemysłowców powiedział nie dawno temu 
. jmównicy Izby, że wszystkie kraje obecnie nie znajdują 

Ję w świetnćm, położeniu, bo klęska jest ogólną. — 
o Dfaa3e^ ^ *e^æj Brytanii można wziąć przecież za 
)diMkrtl?0“etr ekon°micznego położenia świata. I otóż 
¡e¡92Íi intere8ÓW Wielkićj Brytanii wykazywał w 1873 
trafi Àn11 393 milionów funtów szterlingów, w tym roku 

. a więc tylko 3 miliony mnićj. Łatwo ztąd o- 
dli k|Zy^. robotników znajduje się bez pracy i za-

t iii u j jaka przez to po kraju rozszerza się nędza, 
zecb 1Qowie monarchiści nie chcą dokończyć swćj pracy. 

nii Z{Ż, mogliby pomyśleć opuszczając pracownią,
której robią się prawa, o tćm ile to będzie opró- 

«onych warsztatów, których robotnicy nie pobierają 
silnych dyet.‘‘

Dj Dziennik urzędowy ogłasza dekret dajacy mini- 
źnioj°Wl skarbu kredyt dodatkowy na 2,803774 franków 

j ■ etu zapłacenia procentów od kapitałów zapłaconych 
¡emeom. — Rappel donosi, że minister wojny za- 
a6rza założyć nową szkołę artyleryi w Vannes w Bre- 
“!1" ^08zta , budowy szkoły wynosić będą około 
3)b41 franków, a budowa ma się rozpocząć już 
«erpniu. r j

Samobójstwa w Paryżu na porządku dziennym.
0 o CZn'aj zasz^° az siedem przypadków*

ku t ńfi z Mans, monsignor Pilion, główny przy-
aleoJ 3zCa ubramontanów, umarł w tych dniach.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 31 lipca. Wczoraj wieczorem 
*7° się tu zebranie katolików celem utwo- 

mE?a. stronnictwa centrum, aby z powodu 
dy jel enięcia stowarzyszeń katolickich doprowa- 

. ® do tern większej łączności politycznej zy- 
bciHzy" katolików Niemiec. Przedłożony statut 

ra<>H> en bloc. Na zebraniu obecnym był 
e przywódzca sycyal - demokratów Hassel-

WlADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 31 lipca.
iztiuvsł Wa!ne ze,n’anie Towarzystwa pożyczkowego 
iluii,' mweow miasta Poznania, Spółka zapisana zagaił

ŁZ°rajszym już po 8 godzinie wieczorem (walne zebra-

nie zwołane było na godzinę 7 i na tę godzinę stawiło się 
wielu członków jak i p. dyrektor i cały zarząd Tow. dla kompletu 
jednakowoż członków mogących stanowić prawomocne uchwa­
ły musiano czekać przeszło godzinę) wiceprezes Rady nadzór- 
ezej p. Adamski i zawezwał zebranie do wybrania sobie prze­
wodniczącego obradom. Nt urząd ten powołany jednogłośnie 
poseł Kantak, zaprosiwszy do pióra pp. B. Dr wes kiego i 
1 hi e la, zawezwał p. Drwęskiego stósownie do porządku dzien­
nego do odczytania, protokułu z ostatniego zebrania, co gdy na­
stąpiło i nikt przeciw odczytanemu protokułowi głosu uie za­
brał, przystąpiono do numeru 2 porządku dziennego, do wy­
boru czterech członków Rady nadzorcze, w myśl 88 10 b i 19 
ustaw w mieisoe ustępujących przez losowanie pp. dra Sza- 
farkiewioza, Pade, Gozdows kiego i Krysiewicza. 
Podczas gdy asrutatorowie zajmowali się obliczaniem oddanych 
głosów, przedłożył członek zarządu p* P fi tan er w myśl 3 i 4 
numeru porządku dziennego półroczne rachunki aż po dzień 30 
czerwca ¡874 i sprawę z nabycia nieruchomości włościańskiej. 
Z przedłożonych rachunków okazało się, że tak stan czynny 
jak i bierny kasy wynosił 306,961 lal. 12 sbr. 9 fen. Co zaś 
do nieruchomości włościańskiój, takowa nabytą została od wło­
ścianina w Ceradzu kościelnym w drodze publicznej sprzedaży, 
to jest 70 mórg za 1100 tal. Zarząd Towarzystwa widział się 
zniewolonym do zakupna tej nieruchomości, gdyż właścicielowi 
jej pożyczył 200 .al. i mógłby był w przeciwnym razie upaść 
ze swą pretensyą. J *

Poczćm przewodniczący udzielił głosu p. radzcy dr. Mi­
lewskiemu, nowo wybranemu członkowi Rady nadzorczśj, który 
w serdeczny ch wyrazach podziękował Towarzystwu za dane mu 
zaufanie w. wyborze na członka zarządu i oświadczył, iż cala 
mysi jego i prąci skierowane będą tylko ku temu, aby nie 
zdradzie tego zaufania. „Jak całe żyeie moje — tak zakończył 
mówca - pracowałem tylko na to, aby sumiennie i honorowo 
spełniać podjęte obowiązki, tak i w óbecnćm mem urzędowaniu 
tą samą postępować będę drogą i proszę Towarzystwo o danie 
mi jak najzupełniejszego zaufania.“ Przemówienie radzcy' pana 
Milewskiego przyjęło zebranie hucznemi oklaskami.

Po przemówieniu dra Milewskiego i przyjęciu przez ze­
branie tak rachunków półrocznych jak i nabycia przez Towa­
rzystwo nieruchomości włościańskiój w Ceradzu kośoielnym, za­
wezwał przewodniczący komisyą do zmiany ustaw o sprawo­
zdanie z jej czynności. W imieniu komisyi zabrał głos dr. Jar­
natowski i oświadczył, iż wysadzona do zmiany ustaw komisya 
złożona z pięciu członków pracowała wspólnie wraz z zarządom 
i Radą nadzorczą towarzystwa stósownie do uchwały ostatnie- 

w, aeK° zebrania Że jednakowoż liczba 20, bo prócz pięciu 
członków komisyi, zarząd złożony z 3 członków i Kada nadzor­
cza w liczbie 12 miały brać udział w zebraniach celem projektu 
zmiany ustaw, okazała się zbytliosną i niepraktyczną, uchwalono 
podzielić ją na połowę i tylko 10 w ogóle członków zbierało się na 
posiedzenie, których odbyto 5. Projekt zmiany ustaw został już 
wypracowanymi przedłożonym będzie raz jeszcze plenum tj. za­
rządowi! całej Radzie nadzorczej do ostatecznej uchwały, poczćm 
przedłużonym będzie walnemu zebraniu. Projekt ten drukowany 
rozesle się na pewien czas przed zwołaniem walnego zebrania 
wszystkim członkom Towarzystwa. Po powyższym referacie 
dra. Jarnatowskiego przystąpiono do ostatniego przedmiotu po- 
r^dka dziennego, do wniosków członków, a przewodniczący 
udzielił głosu p. Śmieszkowi, który wniósł o wykluczenie 
dra Szafarkiewicza z Towarzystwa z powodu artykułów Tygo­
dnika Wielkopolskiego. Przewodniczący zwrócił uwagę 
mówcy, ze wniosek podobny nie mógł być postawionym na po­
rządku dziennym walnego zebrania przez zarząd, gdyż nie od­
powiada statutom Towarzystwa, które wykluczać może tylko 
członków, którzy utracili prawo obywatelstwa. Zaczem zabrał 
głos dr. Jarnatowski popierając wniosek p. Śmieszka z tą 
jednakowoż modyfikacyą, aby dra Szafarkiewicza tymczasowo 
za wiesie. I temu, oparty na statutach, sprzeciwił się przewo­
dniczący. Kwestya ta wywołała wielkie oburzenie przeciwko 
wnioskodawcom i zamięszanie w zgrom .dzeniu, tak że przewodni­
czący z wysileniem tylko wszystkich swych sił i głosu zdołał 
przywrócić ład i me dopuścić do żadnych osobistych wy- 

i cieczek, za co mu się słusznie uznanie należy. Prócz pp. Śmie­
szka i dra Jarnatowskiego zabierali w kwestyi tej glos pp. 
Karczewski, dr. Zielewiez, dr. Szymański, Kyfert, T. Krzyżano- 
wski odmienne wyrażając przekonania a przewodniczący, który 
chcąc ostatecznie koniec położyć burzliwym obradom poddał 
pod głosowanie zgromadzenia pytanie: „czy zarząd postąpił so- 

j bie stósownie me stawiając na porządek dzienny obrad wniosku 
, p. Śmieszka o wykluczenie dra Szafarkiewicza z Towarzystwa.“
1 Zgromadzenie cale z wyjątkiem jedynie trzech członków pp. 

Śmieszka, dra Jarnatowskiego i trzeciej nie znanćj nam 
osobistości dało wotum zaufania zarządowi i zgodziło się na je- 

u ,^a,stępuie przewodniczący odczytawszy rezultat 
odbytyoh wyborów zamknął posiedzenie. Do Kady uadzorczój 
wybrani zostali ponownie pp. Krysiewicz, Pade, dr. Sza­
fa r kie wicz i Zeyland. Reszta głosów rozstrzeliła się.
,. ., i t*warzystwo dramatyczne pod dyrekcyą p. Ka­
lwińskiego odegra w niedzielę w Parku W ktoryi: komedyą 
Dzikowskiego: Miłość z przeszkodami oraz krotoohwi- 
lę. Pafnucy i łSarcyz. Zakończy solo mazur (Mierzyńskiej), 
bpidzit wac się należy, że publiczność nasza licznie się na przed- 
stawienie to zbierze a w dniu wesół Laudwerwereinu, do któ­
rego nas tak natarczywie wszelkiemi sposobami i figielkami 
zachęcają, da żywe swiadect.vo licznćm zebraniem się, że ceni 
swą mowę i swój obyczaj. s’

* Z koncertu, danego w Szczawnicy na rzecz bu- 
ŁychMwy°dateków“’ WpłyDęl° 240 S“ldeQÓW P° Pieniu 

Jak Kuryerowi Poznańskiemu z Sulmierzyc do­
noszą, przybył iam w dmu 28 mb. landrat powiatu odolano- 
wskiego i obłożył aresztem fundusz altaryi św. Anny i różań- 

’!’ak.u)ilcJ'ch P° śmierci zmarłego w roku zeszłym ks. 
Pacieszynskiego, na które magistrat jako patron prezentował 

wprawdzie innego duchownego, którego jednak konsystorz 
™nr?°r|W'erdZI ' .Pr?koszeii miejscowy ks. Sternad zaprotestował 
wprawdzie przeciw temu, twierdząc, że altarye owe to benefi- 
ciurn simplex, z którćm cura animarum nie jest połączona, a
sm dn°ie8 n°JZriPH° u°SZCk J<j8o altarista natus- Ale landrat prote- 
nia “*e “y2- pdnl ’ zabra! dokumentu altaryi, kazawszy skrzy- 
hti „WiA^tÓrej -81p ZDaJdowab', otworzyć ślusarzowi, a zarzad ma­
jątku jej powierzył tymczasowo miejscowemu burmistrzowi.

— * Sprawozdanie roczne tutejszej Izbv liandlowei 
za rok 1873 wyszło co tylko i podaje baidzo obfity i zajmuiu-
X XXndHw l0WyJ 8tafy?tyCZD>'' We >az”i

d Ai “ad °&oluoul położeniem handlu i obrotu. 
Zajmującą szczególnie jest opinia Izby o stósunkach naszego 
Księstwa do Kosyi, ile ze w mój rozwodzi się nad taryfa celna 
nr°>r^m,!5aeyąi 08 w P?da'y8zy już w sprawozdaniu zeszłorocznćm 
promemona, co do konieczności reorganizacyi cesarsko-rosyj-Sg 112 1885 ’■1 k«»”

W tćj mierze mówi sprawozdanie: 
t.m ”łW zeszłorocznćm sprawozdaniu uaszćm pozwoliliśmy so­
bie «Słostc promemona, które było przeznaczone dla p. mini­
stra skarbu a które traktowało o rosyjsuich komorach celnych
d ’’■«'Tshs1 ? D.)3yi8k|ej ordynacyi celnćj z dnia 12 gru­
dnia 1865 dla legalnej komunikacyi z Rosją i Królestwem Boi­
skiem szkodach i zawierało pewną liczbę propozycyi dla ukła­
dów, jakie toczyc się miały celem polepszenia tych stósunków 
Do znaczenia takmh cesarsko-rosyjską taryfę celną tymczasowo 
me dotykających układów tern większą przy więzy wać mogliśmy 
wartość, ponieważ przez długi szereg lat, w którym oddawać 
się musielismy badaniu tych dla prowincyi naszćj tyle ważnych 
stósunków, kierowało nami zawsze zdanie, że możliwe nawet 
arenie taryfowe, ohoeby samo przez się znaczne przyniosło ko­
rzyści, byłoby w każdym razie iluzoryczne, jeżeliby równocze­
śnie uproszczone me zostały przepi.y regulaminowe przy im­
porcie i eksporcie jak i w ogóle ekspedycja na komorach i 
poddane pod opiekę traktatów. W komplikacyi bowiem tych 
przepisów, w niedokładność atrybuoyi, nadanych pojedynczym 
komorom celnym, w nieświadomości własnyćh urzędników co 
do ich atrybuoyi, w wydanych przez wyższy zarząd ceł lub 
przez pojedyncze podrzędne organa dla pojedynczych okręgów 
urzędowych i urzędów przepisach osobnych leży ponawi!j'ąoy 
się bezustannie powód utrudnień i faktycznych gwałtów co do 
prawnych pretensji importujących. Na odwrót moglibyśmy się 
oddać nadziei, ze ulepszenie ekspedycji na komorach dópro- 
wadziłoby poniekąd saino przez się do pewnćj liczby modyfi- 
kacyi owych postanowień ogólnćj rosyjskiej taryfy celnćj, z dnia 
5/17 lipca 18^8 r., które. w celu oolenia wykwintniejszych i 
cenniejszych artykułów o ile możnośoi wysoko ad valorem, nie 
wyłączając jednak pośledniejszych gatunków od cla, ustanawia- 
ją śród tej samej kategoryi towarów pewien szereg gradacyi 
których na pewno rozróżnić nie podobna. '

_ Oczekiwania nasze co do pomyślnego skutku tych ukła- 
dow upadły niestety znacznie, bo sądząc wedle tego, co sły­
chać o odbytych pomiędzy komisarzami rosyjskiego i austro- 
węgierskiego rządu układach, podobnego rodzaju, nie doprowa­
dziły takowe w skutek podniesionych ze strony rosyjskiej tru­
dności do żadnego rezultatu.

Dla tego tćm truduiój nam dzisiaj przychodzi wzywać in­
terwencji król, rządu w tym celu, aby spławność Wisły i ure­
gulowanie opłat aa Wiśle zabezpieczonemi zostały pomiędzy Pru­
sami a Rosyą przez konwenoyą.

Ponownie wspominaliśmy o smutnem położeniu w jakićm 
znajduje się przesyłka pocztowa pojedynczych listów do miej­
scowości w Królestwie Pol., które nie leżą bezpośrednio nad ko­
lejami. Zdarza się często, że korespondenoye całemi dniami za-

legają w punktach, gdzie się polskie poozty łączą a zaginie nie 
takowych nie należy do rzadkich wypadków. Najgorszy jest 
stan jłoczt ekspedyująeych listy do małych miast i wsi leżących 
z tamtej strony bezpośrednio nad granicą prowiucyi. Pocz­
ta rosyjska wysyła po całćj rozciągłości j tćj granicy listy 
do wzmiankowanych miejscowości z dwóch punktów, z Włocław­
ka i Kalisza, a w pojedynczych tylko przypadkach z Konina. Że 
list, oy dojść do adresata mieszkającego o 2 mile od granicy, 
Potriłob>ije 8 do 10 dni, zdarza się zwykle prawie.

W skutek, jak się zdaje, rozporządzenia ces. rosyjskiego 
rządu mającego uogólnić wspomniane w zeszłorooznem spra­
wozdaniu tak zwane wizy wojstów, muszą wszyscy w niemie­
ckie paszporta zaopatrzeni podróżni przy pobycie dłnżćj niż 48 
godzin trwającym postarać się w Królestwie o wizę naczelnika 
powiatu lnaczćj bowiem muszą, przed przejśoiem granicy posta­
rać się o to poświadczenie przez osobiste stawienie się w biurze 
wzmiankowanego urzędnika. Dodawać nie potrzebujemy, jak 
we k,8IIł utrudnieniem rozporządzenie to po prostu dokuczliwe 
jest dla podróżuych, a dotykało ono jak najdotkliwićj w now­
szych osobliwie czasach kupców z naszego obwodu.

,yed'e, danego rozporządzenia rządu musi również każdy 
w Królestwie Pol. żyjący Niemiec paszport swój, za którym 
dotąd bez przeszkody wszędzie mógł podróżować, złożyć w u- 
rzędzie policyj. stolicy gubernii, poczćm za opłatą 2 rubli 50 kop. 
odbiera od mego rogyjsti paszport, mający walor w państwie 
rosyjskiem. Jeżeli właściciel jego chce znowu udać się za gra­
nicę otrzymuje za zwrotem tylko owego rosyjskiego paszportu 
od naczelnika za opłatą dalszych 2 rubli 50 kop. kartę legity­
macyjną z ograniczonym czasem trwania. Jeżeli czas ten upły­
nie, może do Królestwa Pol. wrócić w takim tylko razie, jeżeli 
się za granicą postarał o nowy paszport z rosyjską wizą. Je- 
z li się do tego doliczy czas, jaki potrzebny jest w Królestwie 
do pojedynczych tego.rodzaju manipulacyi, natenczas otrzyma 
się obraz trudności najnowszego autoramentu, na jakie rodacy 
nasi tam są wystawieni.“

~ adeVs.z Adamski nabył dom pod No. 3-a przy
Rycerskiej ulicy położony za 89 tysięcy tal. od p. Gruutza. Za 
nieruchomość tę parę lat temu dawano tal. 44 tysięcy.

nnmufZe«I>i i nasz ^ł^^uje coraz większe uznanie w kilach nawet najdalszych. I tak odebrała znana fabryka wyro­
bów z lanego kamienia p. A. Krzyżanowskiego, które na 
wiedeńskiej wystawie powszechnćj bardzo zaszczytne zajmowa­
ły miejsce, niedawno od firmy Tillwitz w Liwerpolu wezwanie, 
aby celetn zawijania dalszych stósunków handlowych przesłała 
jej fotograficzne wizerunki tak wystawionych na wiedeńskićj 
wystawie przedmiotów jak i innych, wyrobem których fabryka się ZiijiDujc.

. , .Ponieważ ksks. wikaryusze Szaj"kowski w Cho-
bienicach i Ena w Kostrzyni ■ nie zastósowali się do wyroku, 
skazującego ich na banicją, przeto uwieziono ich przemocą z miej­
sca dotychczasowego ich pobytu.

_ * Wedle doniesienia Posener Ztg. odbyła polieya 
w Ostrowie dnia 29 mb. rewizją w tamtejszym klasztorze PP. 
Wizytek, dopytując się o liczbę zakonnic, o źródła ich utrzy­
mania itp. Liczba zresztą zakonnie wzrosła tam od niejakiego czasu z 3 na 9. j &

,T" Posady weterynarza powiatowego powiatu odola- 
kują8 obecnieC nrUrgi povviatoweS° Powiatu chodzieskiego wa-

— Na odbyty dnia 24 mb. w Wągrowcu targ na 
remonty sprowadzono wiele pięknych i dobrycn koni. KomP 
sya wszakze wybrała z moh dziewięć tylko które uznała 
ki/eeny SłUZby wo)8kow6j" ZaPiaeon0yza nie dość wyso-

. Kasa| wdów ponauczycielskich w obwodzie regen­
cyjnym poznańskim miała przed dwoma laty 160,000 tal. kapi­
tału zakładowego. Ponieważ zaś składki roczne wystarczają do 
opłacania wdowom pensji a prowizja utyta bywa na powlęk-
7Zd kaPltału> ze takowy rok rocznie wzrasta o
7 (lo 80J0 tal., przeto zalecałoby się, aby zarządy powiitowe 
ptnsyT ZDle8len,eui d°PJat kwartalnych przy podwyższeniu

k7>Znii2l”dnrZ’ który slużyt dotąd na opłacanie wikarego 
przy kościele sw Jana w loruum, którym jest ks. Neuman, o- 
puszczający w dniu jutrzejszym celę więzienuą, zajętym została “ rnł8r acy|n0) pr28Z rziPB dotąd nie w/znaczono 
jeszcze administratora mającego zarządzać owym majątkiem, tym 
jednakże, co byli jego dłużnikami, polecono, by nie ważyli się 
uskuteczniać wypłat do kasy kościelnej > V
K * Wyznaczony na dzień 23 trn. termin przed sądem 
biodnickim w sprawie ks. Masłowskiego z Brzózią odłożono, 
jak donosi Gaz. l or., na inny dzień dla tego, że ks. Masłowski 
aiawłi^ kdk4 z Brzózią i nie odebrawszv{wezwania nie
m ? !!5Jia term,n." sposobem ominie tymczasowo ks.
Masłowskiego wyrok na banicyą. Tymczasem powrócił i ks. 
proboszcz Buechter, którego ks. Masłowski zastępował, i obją 
usunięty- U'ZfdOłVi“"e’ przez co P°wód do sekwestracyi majątku

% i, ~ ' Wykład w Tow. (przemysłowem w Toruniu dnia 
29 bm. zgromadzi dość liczne grono członków przysinchujących 
się z zajęciem wykładowi mającemu na celu spopularyzowanie 
w ogóle s.tółek akcyjnych, na jedną z których i nam się zanosi. 
Nie wątpiemy, ze wykład ten przekonał o użyteczności i dobro­
dziejstwie podobnych spółek, które łączą dmbne, same dla siebie 
mało lub nic nieznaczące kapitały, poduoszh dobrobyt krajowy

naJiUkandfmU Z ako>'ouaryl>3zów pewne a często wysokie 
zyski. O ile wiadomo, arausze subskrypcyjne poczynają się już 

da)8 “itilc-h?’ ze,,w n*e(fiugitn czasie zbierze się taki 
kapitał, który umożliwi prędkie założenie handlu skór na 
a ye"*ni . (Gaz. Tor.),
ni li bf, Teo0r0CZne Pjowincyonalne zebranie nauczy­
cieli, któie obecnie obraduje w Toruniu, jest bardzo liczne, 
uczestmozy w mćin bowiem około 400 pedagogów
dpi Fz«thWf r̂erlini?iU“afł W tyeh dniach° kiszek Ben- 
u ’ Sk ’ f?,rtŁl)r,ilul8ta.1 kompozytor. Był on jednym z naj­
lepszych uczniów Liszta i po Tausigu uważany przez berlińska 
krytykę za najpierwszego fortepianistę ocuiusaą
M- - Na,un\wet’sytecie brukselskim hr. Mieczysław 
Mierzejewski otrzymał stopień doktora praw
I 1 7-‘i'kWaltAer V;rschar. malarz holenderski, zmarł w 
t,ch dniach w Amsterdamie. Versohur głównie malował zwie- 
rzęij*.

— * Gabinet lekarski przy Uniwersytecie war«»», 
wsklin otrzymał dziecko płci żeńskićj w spirytusie, onegdaj w 
Łowiczu urodzone, zupełnie bez nosa i dziurek nosowych, a 
cztóa“ k° “a ezy°‘e wyk3Zt‘lconćm okiem w samym środku

Żyło ono pół godziny, a natłok ciekawych w Łowiczu był 
tak wieki, ze drzwi i okna mieszkania felczera, dokąd egzem­
plarz ten przeniesiono, zamknąć było potrzeba ‘ s 
, . Majątek prywatny eks cesarzowój Eugenii docho­
dzi do oO milionów franków. Posiada w Paryży przeszło 40 
domow które wszakze, rozumie się nie są na jćj imię zapisane. 
W kilku z tych pałaców znajdują się drogocenne kolekcye 
obrazów i osobliwości artystycznych. J
»¡»-,i-7 * kT°nSre,S arcke(>logiczny kijowski z Par\ża 
XfoKich dr’ Legeri’ profe8or ¡Wków starożytności i sło-

— * Leczenie jąkliwośei. Przegląd lekarski zdam 
sprawę z bardzo ważnej metody usunięcia wady jąkania się
dńiaZ 12% Pm8lnr»Ad“t Towarzystwa, lekarskiego7 wiedeńskiego 
dnu 12 z m. przedstawił radzca sekcyi baron Paiimann dwóch 
jąkających się i sepleniących z pomiędzy dziesięoiu, którzy o- 
beeme pozostawali u mego jeszcze w leczeniu a których mu 
do zastósowama jego metody dostarczono z zakładów szpital­
nych 'głuchoniemych. Tych samych dwóch ułomnych przed­
stawił był bar. Paumann przed pół rokiem, aby Towarzystwo 
lekarskie mogło się przekonać o postępach leczenia i zunełnćm 
wyleczeniu. Byli to dwij chłopcy, jeden 10, drugi 13 lat li- 
caący, a lubo jeden z nich w skutek paromiesiecznói choroby 
musiał przerwać leczenie z jąkania się, niemnićj jednak równo­
cześnie ze swoim towarzyszem wyleczony został.' Obaj chloDoy 
czyta i płynnie i bez przerwy i rozmawiali z pytającymi ich 
członkami Towarzystwa lekarskiego bez wady. Z tego przed­
stawienia okazało się, że metoda barona Paitmanna odpowiada 
wszelkim wymaganiom i leezy radykalnie z ułomności jąkania 
się. ¿łożono z tego powodu podziękowanie p. PaUmannowi. 
Dodać tu winniśmy, że baron Pali nann bawił niegdyś przez 
czas jaku w Krakowie, że włada dobrze językiem polskim i że 
tłumaczył na niemieckie niektóre poezye polskie oraz kilka ko- 
rn^rtji predry; donoszą nam zaś, że obecnie kończy przekład 
„Wiesława“ Brodzińskiego na język niemiecki. J
dóhr7i,niGiirO-1T-O1-OnV’/“lar,y-w Medyolanie właściciel 
aoor zapisał wiedeńskićj akademii umiejętności 200,000 franków 
bogatą bibliotekę i meble swego domu. ’

— * Wielki most na rzece Missisipi pod miastem Saint 
rfl°aUn,pY„StaDhTh Z’ednoczonych Ameryki, który otwarty został 
dla ruchu publicznego i poświęcony d. 4. b. m. iest ierłnóm 
z największych dzieł w swoim rodzaju. Budowa jJeg0J którą 
kierował znakomity inżynier amerykański, p. James Cads trwa­
ła siedm lat, koszta jćj wynoszą póldziesięta mil. dolarów^ Most 
mający blizuo milę ang. długości, spoczywa na słupach- sta­
lowe luki łączą w rozpiętościach 497 do 527 stóp poiedvńcze 
slupy osadzone 78 do ll2 stóp poniżój średniego stanu wody 
rzetznćj w ziemi skalistćj. .Masa kamienia i muru całego uuZ 
stu wynosi 103,000 metrów kubleznych, podczas gdy mafa 
. zelaza waży 5600 ton czyli 112,000 centnarów. Na^ębszt « 
dotychczasowy eh mostów amerykańskich w swćj masie kamie* 
n.a i murów mierzył tylko 63,000 metrów kubiozn“ Bodać

należy, że zbudowany jest nowy ów most na Missisipi na dwa 
piętra, z których dolne służ y dla torów dróg żelazny eh, które 
ze wsohodu zbiegają się w St. Louis, górne zaś pozostawione 
jest dla ruchu wozowe go i dla przechodniów.

— • Kalendarz. Jutro w sobotę dnia l sierpnia Piotra 
w oko waoh; w kalendarzu słowiańskim Rolisława.

V\ schód słońca o godzinie 4 minut 23, zachód o godzinie 
7 minut 52.

Dnia 1 sierpnia 1431 zdobycie Włodzimierza. — 152 0 uro 
dzenie Zygmunta Augusta.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 31 lipca.

BAZAR. Panie Chłapowska z Szółdr, Niemojewska z Śliwnik 
i Sobańska z Podola, Żółtowski z Czaoza, Łącki z Ko­
nina, Mańkowski z Podola, Hubę z Częstochowy, hr. Poto­
cki z żoną z Krakowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapowski 
z zoną z Bonikowa, bracia Chłapowscy z Czerwonśiwsi, 
Łukomski z żoną z Biechowa, dr. Szaniawski z Królestwa, 
■ r", oea z Swiecia, Jahn z Rogowa, Wład. Łuszezkiewioz 
i Maryan Sokołowski z Krakowa, Włodzimierz Jaraozewski 
z Bukaresztu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Oppenbeim z Toru­
nia, Petach z Lipska, Berthan z Szozeoina, Hartmann z Ber- JlDżl«

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 czerwce 1S94 r.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 5

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. oso&. 1-3 kl.ranog. 11 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 55 
Poc. mię‘s. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. ll m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 4 m.30 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31 

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. -9 
Poc.posp. 1-4kl.pop.g. 2 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. pu p. g. 5 m. 35 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g.10 m. 6

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m.— 
Poe. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. pop. g. 3m. 59 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska,
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19'p. poł. 
Poe. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*j 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.

*)

Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. osob. ogodz. 4m. 10,p. poł. 
Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.a. 11 . v gUUŁ. o LU. ~~~ WIcCZ.

len tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni...........
Wągrówca . . . 
Krotoszyna . . .
Obornik............
Ostrowa...........
Stęszewa ....
Kurnika.................
Wągrówca
Pleszewa...........
Skwierzyny . . .

3Í55
41-

pora
dnia.

rano

po
polud
wie­
czo­
rem.

Do

Skwierzyny , 
Pleszewa . 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Stęszewa . 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Ostrowa . . 
Wągrówca 
Wrześni . .

St •I
pora
dnîa.

6 45 rano
7 — —
6 30 —
7 —
5 30 pop.
6 — wie-
810 czor.
9 15 —

11 40 ___
11 45 —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL

talar io»erin i i 3°-Hpea" Psz0nna No. 0 llf-11
9¿VúUrów! S ” mDa “r" °" 9 ta,ar" nr" °" i 1

Wiadoiności giełdowe.

Cileldit poznanaka, 31 lipca.
ce.na ,wypowiedzialna 54£, na lipieo 541, 1 

sierpień 54,, sierpień-wrzesień 53|, wrzesień-październik £ 
jesień 53, pazdziernik-listopad 52u

Wypowiedziano — ctr.
• - oA',W’tu: .cena wypowiedzia]na 26$, na lipieo 263, 

Ei 21^’ Wrzes,ei1 ~ P^dzieruik 23#, listopad 21^

Wypowiedziano 15,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

mia 31 lipca 1874 roku.
Pszenicy pięknćj/szefeT po 50 kilo

- średnićj
- pośletki.

Zyta ciężkiego
- średniego
• pośledn.

Jęczmienia piękn.
• średn.
• . pośled.

Owsa pięknego
- średniego
- pośledniego 

Grochu do goto w,
• . na paszę 

Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego

• latoweeo 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt-

niebiesk. .
Koniczyny czer. cent, pa 5Q bijn. 
Koniczyny białćj r .

N aj wyż. 
tal, agr. fo.

20

27

9

Ceny.
Średnia, 

tal, sgr.
a. Najniższa. 
fn.|tal. agr. fu

15 10

Ciłetda hydgoaka, 30 lipca.
1 œ «■ > i*«»

Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.



Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 
68 talarów.

Gro oh: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
W y ka: — tal.
Owies: 60—64 tal.
Rzepik 76—78} tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: 26f tal. per 100 litrów a 100 proo.

Cłieldn berlińska, 30 lipoa.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 74-89 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworca płac.; na lipieo 86-87, 
lipiec-sierpień 78}-}-}, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
731-72} tal. płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 51-65 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 51}-52} talarów ze statku i dworoa, krajowe
-------1 nowe krajowe — tal. z dworoa płac.; — na lipiec i lipiec
sierpień 51}-}-}, sierpień-wrzesień------ , wrzesień - październik
521-1-58 tał. płacono. , ,

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski —, galioyjski —, pomorski 70-73, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 60-70 tal. z dworoa płao.; na 
lipieo 67-}, lipiec-sierpień 69}, wrzesień-październik 57-56} talar, 
płacono.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na ps- 
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — t»L

Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18 tal. bez

beczki,_tal. z beczką płacono, — na lipieo, lipiec-sierpień i
sierpień - wrzesień------- , wrzesień - październik 18}-&- talarów
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 22} tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płac. 
Okowita per 100 kilo a 10O°/o—=10,000°/o w miejsou

bez beozki 27 tal. 13 sbr. pł., na lipieo i lipiec-sierpień 27 tal. 
12-22 sbr., sierpień-wrzesień 27 talar. 8-18 sbr., wrzesień-pa­
ździernik 24 tal. 13-18 sbr. płac.

Giełda wrocławska, 30 lipca.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; na lipieo i lipiec-sierpień 

55} P-, wrzesień-październik 53} p. i ż., paźdz.-listopad 53} p., 
listopad-grudzień 53} ż. 53 tal. płac.

Pszenioa: per 1000 kil. 85 żąd,
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipieo 64} płac., 

lipiec-sierpień 54}, wrzesień-październik 54, październik-listopad 
531, listop.-grudz. — tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 86 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 1000 kilo bez handlu; — w miejscu 

18} tal. żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 18}, 
wrzesień-październik 18-&- tal. żąd.

Okowita per 100 litrów słabićj; — w miejscu 26 tal. 
płao. — płacono; na lipieo i lipiec-sierpień 26 żąd., sierpień- 
wrzesień 25|-fr, wrzesień-październik 23} ż., paźdz.-listopad 22

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. to^arj!

tal. sr. fn. tał. ar. fn. tal. sr. fn.
si> Pszenioa biała 8 17 6 8 10 — 7 22 —

.2«/ . żółta 8 10 — 8 5 — 7 20 —
g .(żyto . . • . 7 — — 6 15 — 6 20 —
'g 0] Jęczmień . . 7 2 — 6 16 — 5 27 —

Owies . . . 7 — — 6 20 — 6 7 —
3 I Grooh . . . 6 15 — 6 5 — 5 27 —
taoARzep .... 8 2 6 7 22 6 7 i 6

’g Rzepik zimowy 1 7 — — 6 20 — 6 —

Rzepik latowy - — — — — — — —

fi&nursa

(Notowane z dnia 31 lipca.)

SZCZECIN, 31 lipca 1874. 
Stan powietrza:

Pszenica: słabo 
na lipiec 82} 
na lipiec-sierpień 81} 
na wrzesień-paźdz. 72}

Żyto: chwiejnie

Olój rzep.: słabo 
na lipiec 17} 
na jesień 17}

Okowita: stale 
w miejsou 27} .

Obwieszczenie.
’ Po zarządzeniu zamknięcia Półwiejskiej 

ulicy dla wozów z powodu częściowego prze- 
brukowania takowój, podaję niniejszem do 
wiadomości publicznej, że za zezwoleniem wła­
dzy wojskowej Wałowa ulica, poczynając od 
bramy Dębińskiej, dla wozów wszelkiego ro­
dzaju. przejeżdżających przez pierwszą bramę, 
aż do ukończenia robót brukowych otworzoną 
została. (4227)

Poznań, dnia 30 lipca 1874,

Król. Dyrekcya policyi.
Standy. 

50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną z 40 na,1O talarów.
Ci-wic« przeznaczonych w tój mie- 
KsjJ-LO rze dzieł (ok. 100),rozsyła 
się na żądanie franco. Wybór do­
zwolony.

na lipiec 49} 
na lipiec sierpień 49} 
na wrzesień-paźdz. 50}

na lipiec 27^- 
na sierpień-wrzesień 27 
na wrzesień-paźdz. 24}

BERLIN, 31 lipca 1874.

P szen. niżej 
na lipieo 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: słabiój 
w miejscu 
na lipieo 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-listop. 
O lćj rzep, słabiój 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; spok. 
w miejscu 
na lipieo

na sierp.-wrzes. 
na wrześ.-paźdz.

J

Młody człowiek, który wyszedł ze 
sekundy gimnazyalnćj, życzy sobie 
przyjąć obowiązki

guwernera
w Księstwie lub Królestwie. Oferty 
przyjmuje

Kazim. Neuman,
Centralne biuro rekomenda­

cyjne i anonsów

Wodna ulica Kr. 1
naprzeciw szkoły Ludwiki

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

Sehundaner wyższy Franciszek H., 
zaopatrzony w dobre zaświadczenia i jedno­
roczną służbę poszukuje miejsca

guwernera.
Bliższe wiadomości u p. 'WlaźliiislŁtego 
w Odolanowie. 14219)

Album
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez
J. Morgensterna

w Poznaniu
jest do nabycia w księgarni i antykwarni E. 
Calliera przy Wilhelmowskiej nl. Nr. 18 

w dwóch formatach in folio po 20 t il.
Victoria format 5 tal. (2419)

Świeże soczyste

ananasy
w wielkich egzemplarzach poleca

Jakób Appel,
Willielmowska ul. 9.

Zalecane w słabościach gardła, chry­
pce, zap a leniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemuod- 
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. D et han, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

_______(4225)___________
H Butelska ulica Nr. 7

poinieozkaiiia za 85 i 90 tal. do wy­
najęcia. (4226)

Precz z nagniotkami!
W przebiegu mej praktyki lekarskiej jako 

lekarka nó< udało mi się zestawić 
maść, wolną zupełnie od trucizny a i naj- 
zastarzalsze nagniotki z pewnością usu­
wającą. Złożona z substancyi, wykluczają­
cych zupełnie możność alteracyi krwi, uśmie­
rza natychmiast ból, usuwa skórkę rogową i 
narosty wapienne bez naruszenia blizkich 
części mięsnych i dla tego jest równie nie 
niebezpiecznćm jak uśmierzającem lekarstwem 
do pewnego usunięcia nagniotków. Wielkie 
pudełeczko 20 sgr., małe pudełeczko 10 sgr. 
przy przesyłce pocztowej l1/» sgr. więcej. Do 
nabycia w Poznaniu u J. Elantęr, 
handel towarów kolonialnych, Chwalisze- 
wo 95. I4223)

Polowanie
na gruntach Jerzyckich ma być i na 6 lat po 
sobie następujących najwięcej dającemu być 
wydzierżawione. Na t?n cel wyznaczyłem w u- 
rzędzie sołeckim w Jerzycach termin na dzień 
4 sierpnia rb, po południu o gddzime 
5-tej na który mających chęć dzierżawy 
zapraszam. (4174)

Jerzyce, dnia 25 lipca 1874.
Sołtys Bartoszewski.

Za 1 tal. 30but. piwaKobylepolsk.
- 1 - 30 - Grodziskiego
- 1 - 30 - Bawarskiego
- 1 - 30 - Feldschloss
- 1 - 24 - Tivoli
- 1 - 20 - Królewieck.
- 1 - 15 - Kulmbachsk.

(3784) poleca

W. Sobecki,
Szkóliní ulica 11,

Berlin, 30 lipoa.

NIemleokie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid.po
dito dito dito

4}

Elżbieta Kessler.
PRODUITS Hiß!

s • : •■Ts'kf’J-nŁ L' j- Sfr¡<¿»ír. ; 'ni-'-DuDOCTFIIRDELA

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

«. Papka higieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych^ i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gntta-Perki, 
bardzo łalwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniatych samym sobie. ®

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed zaplombowaniem.

PARTŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Cbróscisckiego; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKKAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i D” Mankewicza,

95

Obligi długu państwa 
Prena. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List .zast. pozn. 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruski* 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskiej 
dito pruskie 
dito szląskie

105} p. 
100} p. 
94 p. 
128} p.

88} p. 
98} p. 
103 p.

P- 87 p 
96} pl. 
884 p. 
88} p. 
97} P-
102} p.
107} ż. 
97} p. 
102 p. 
98} p. 
99} p. 
98} p.

Akcye bankowe.

Bergsko-maroh. bank
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskon.,

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs i
początk. foóco

Owies: chwiej.
86 na lipieo —
72} Olój skalny:

w miejscu 7

52}
March.-pozn. E.B. 112}
Pruskie oblig. p. —

51} Nowe pozn. list. z. —
52f Pozn. rent, listy —
52} Kolej żel. państ. 192}

Lombardy 79}
18} Aust. losy z 1860 —
18} Włoska renta
18} Amerykany 99}
— Austr. akc. kred. 141}

Pożyczka turecka 44
7} proc. Rumuny —

27 21 Pol. listy lik wid. —

Rosyjs. banknoty —‘

27 16 Austr. renta sreb —■

24 17 Uspos. stałe

» Ad,

SBæ

Siibjckin
zdatnego i moralnego prowadzenia po­
szukuje pod korzystnemi warunkami 
handel białych towarów F, Wafea- 
recy w Bydgoszczy. (4213)

-_ Koléj
olcśnicko-gnieżnieńska

A1_________ rp________ ,4™ rxlrzárainVrs. rrnio-znipńskipi WZVWaía SÍC Ilillieî

10

ot

ne

EAU DE MEUSSE DE C&SMl
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownili 
Karmelickim, nagrodzona medali 
na Powszechnój Wystawie w Londjj

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i uży, 

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopłekij 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleii 
rznięciu u> żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boy 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Pozna, 
w antece dr. Mankiewicza.

po

mi

W)

(«í
Akcyonaryusze Towarzystwa kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej wzywają się niniejszem 

na mocy § 6 Statutów Towarzystwa, aby wpłacili przy przedłożeniu arkuszy kwitowych 
siódmą ratę 10 procent na akcye zakładowe w ilości . . ■ ■ • • • • •

i to wedle § 8 z potrąceniem prowizyi na wpłacone juz sześćdziesiąt
procent za czas od 1 maja do 31 sierpnia r. b. w ilości.............................•-------

a więc netto w ilości 9 tai.
na akcyą zakładową,

Kobylin^

Szanownym pano 
właścicielom okolii 
Kobylina donoszę 
żenie, że z dniem 3 sie 
pnia r, b. tamże się 
siedlę. m

Buchelt.
weterynarz I. klasy,

we
jes
pai
cki
kai
Kt
iati
chi
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na akcye zakładowe z prawem pierwszeństwa w ilości.............................. 20 tal.
z potrąceniem prowizyi jak poprzednio w ilości .............................  , • • .

«Twięc netto w ilości 18 tal. 
na akcyą zakładową z prawem pierwszeństwa z.ooos
i to w czasie (42-2)

-s. CQ __< ‘N3-83 £

■J-, wszelkie cierpie­
li nia nerwowe,
i każdej chwili ustę- 
J PUJ4 P° użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra ülanklewi- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa. (41;

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

nia 15 i 16 września 1874 r.

od 20 do włącznie 31 sierpnia r. b.
w domu bankowym Nlęndelssoliii ds Conip. w Berlinie, szlą-sUłem 
Stowarzyszeniu bankowem (Scłilesiscłier BanUyereinj w wt ro- 
cYawilię w kasie komunałno-powiatowrej w JBIlieziię w kasie 
kanielaryjnej w Krotoszynie lub w kasie kameitiryjnej w

Uprasza się, aby wpłatę tę uskuteczniano ile możności w tem z podanych powyżej 
miejsc wpłaty, w którśm miały miejsce wpłaty dawniejsze.

Wrocław, 25 lipca 1874.

Rada Nadzorcza.
podp. Hr. Maltzan.___________

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczn. 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

komitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd 
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do.nabycia w. Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego.

Wrooł. prow, weksl.14 161 p. 13
dito wekslowy i 72 p. *-

ientr. bank budowl. 5 H} p. »
Niemieo. bank hyp. w I

99} p. »Jieiningn. 4
Niem. bank Union. 4 32} p. (
Stewarzysz. dyskont. 4 172 p.
Gotajski bank kredyt. 4 le? p í

Kwileckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt.

Î
4

54 p. ¿

Austryaok.zakład.kred. 5 142-1} p.
Austr.-niemieoki bank 4 80} P-
Wsohodnio-niem. bank. 5 75 p.

dito dito produk. 5 — ż.
Poznańs. bank prowino. 4 113} p.
Pruski bank 4} 180 p,
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont. 5 81} ż.
Szląskie stowarz. bank. 4 108} p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 4 su
Stowarzysz, immol. 4
Dortmund Union (stare) 5 48} p.
Huty Hoerder 5 89 p.
dito Laura 5 136} p.
dito Lauchhammer 5 64} p.

_ dito Marienhiitte 6 62} p.
dito Massener 4 60} p.
dito Redenhiitte 5 31 p.

Berln. Pasiage. 6 27} p.

Akoye zakładowe i obligaoye kolei
Zaiaznyoh.

Bergsko-marohijska ¡4 92} p.
Berlińsko-zgorzelioka ¡4 82 p.

dito szozeoińska 4 160} p.

ma

Sprzedaż iryM

Technicum
Mittweida.

(Królestwo saskie.)

Wyższa szkoła fackow
dla inżynierów machin, werkmistrzów itd 
Plany nauk bezpłatnie przez dyrekcyą. — 

Przyjęcie: 15 października.
— Nauka przygotowawcza bezpłatna.

Tryki pełnej krwi Sont' 
down i Cottswold sa 
sprzedania w USogdailOV 
pod Obornikami. (4141)

N. M. Witt.
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sza
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1. WiśBiewski,
złotnik i jubiler w Poznaniu, Wilh. nl. Nr. 25

Niniejszćm mam zaszczyt donieść szanownym Obywatelom, iż obok 
wyrobów z srebra i złota itp. posiadam zawsze dobór zegarków zło­
tych męzkich i damskich już uregulowanych, opatrzonych świadectwem 
pochodu i zaręczeniem z fabryki panów .

Patek, Phiiippe i Spółki w Genewie.
Przyjmuję zarazem wszelkie zlecenia na wyroby odnoszące sig do po- 

wyższćj firmy po tychże samych cenach jak w Genewie. (2366)

Biuro stręczenia, pomieszkań
S. llainl>erg’a

udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, kanto­
rach, pańskich, średnich i małych pomieszkaniacli we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)S. Bamlierg, Stawna ulica Nr. 6.

Rnrs papierów na giełdach berllnsRlój I poznanskléj,

d«tc

aku.
Lud.

iit.B.
pań.

30}.P- *
II34-3 p.
31} pł.

38} p. 
167} p 
149} p. 
193-2} p. 
102 p. 
80-79-} p.

południowa

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Renta iranouzka
Rumińska pożyozka

5 I-“
8 —

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Doli

Pisarz gospodarczy1
mający kilka lat praktyki, znajł 
natychmiast miejsce odpowiednie s« 
zdolnościom w majątku Ka 
mierskim w Królestwie Polski 

Bliższych wiadomości udzieli

J. Stefański,
(4224) Wielkie Garbary 18.

wy
dev
Bis
Na
got
obc
rzą
uzr
Str
ma;
czt

Polak, żonaty, mający 19 lat praktyki 
spodarstwa wiejskiego, poszukuje miejsca)

rządzeń dóbr

prz

Frs
His

tutaj, w Królestwie Polskiém, Galicyi,!« wąii v ii iu iuioniuui,
cesarstwie rosyjskiem. — Uprasza 
jących chęć powziąć bliższej wiadomoś 
ndanie się listownie do Administracyi Dzi 
nika Poznańskiego w Poznaniu pod 
4#»». (4121)

deji
niei

Dominiom Orchowo
Trzemesznem potrzeb 

zaraz zdatnego pisarz,gospodarczeg
Przedstawienie się osobis 
pożądane. (4210)

pod
jaki

P1 jest
4 Kie 

wye 
piet 
na 
got, 
nav 
spoi

K4 80 p. 1
4 — P-
5 67 p.
4 — P-

4 — p.
5 74 ż.
5 18 p.
5 138 Ż.
4 119 p.
4 196 ż.

i.
192} i

- P-

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp.
i bank kred.

Niemieo. bank hipot. w
Meining.

Wsohod.-niem. bank 
dito produk.

Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

dito półn.-zaohod.ak. z. 
dito poł.-państ (Lomó.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z.

74 ż. 
41 ż.
- p.
- P- 
84 p

Warszawsko-bydg. ak. z, 
Warszawsko-wied.ak. z.5. 12} p. 

5. 16} p. 
1 11} p. 
Sl> p. 
94} pł. 
81} P
4
5

i/uiary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

lombardowe

Zagraniczne papiery.

Zagraniczne papiery.
renta sreb.

tiapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882 

dito nowa

dito

Poznam, 31 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Pozn. 3}
4
4
5 
5
?

5
?

97} p. 
96j ż. 

98} ż. 
100} ż. 
100} ż. 
98} ż. 

i— ż. 
100} ż.
— p-
— ż.

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

80 ż. 
170 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98 p. 
105} ż 
102 p. 
123 ż. 
94 ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-maroh. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. akc. z.
Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

88 ż.
— P-
93 ż. 
33 p.

P- 
39 ż.
— P- 
168 ż.
- P-
— ż.

— p. 
102} ż.
— P- 
112 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt,

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

>5(1,

Akcye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin.
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

te,
Nie
Jęła
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